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K ra k ó w  11 m arca.
Rezolucya galicyjska, k tóra świeżo posłu­

żyła baronowi Petrin ie za podstawę projektu 
powszechnej ugody ludów austryackicli, teraz 
znów daje pochop, przedstawicielowi innego 
stronnictwa, że tak powiemy półautonomiczne- 
go stronnictwa niemieckiego, Dr. Rechbaue- 
rowi do nowego pro jek tu , który pewno nie- 
przyspieszy tak  leniwych obrad w łonie wy­
działu rezolucyjnego.

Szkoda, że tak  późno wniosek się ten po­
jaw ił. Jeśli to ma być cena ofiarowana na ce­
nę żądaną w rezolucyi sejmowej, to do ukoń­
czenia targu  potrzeba było trochę czasu, a 
dużo go już upłynęło na niczem od chwili 
wniesienia rezolucyi przez członków delega- 
cyi galicyjskiej.

Zbytecznem byłoby dzisiaj, a nawet powie­
my niewłaściwem dla dziennika wchodzić w 
szczegółowy rozbiór różnic między ceną żądaną 
a ofiarowaną, między rezolucyą sejmową a pro­
jektem  D ra Rechbauera, i wnioskować o jako- 
wejś przeciętnej cenie kupna. Niewiadomo 
jeszcze w czyjem imieniu jes t ofiarowana, czy 
to nie targ  za pomocą pośrednika a rozpo­
częty na podstawie dobrze znanej w handlu 
naszym zasady „krakowskim targiem."

Cóżkolwiekbądź, projekt Dra Rechbauera 
naznacza wielki postęp sprawy rezolucyjnej od 
roku przeszłego, kiedy to nam jako jedyne 
ustępstwo ofiarowano ustawodawstwo w spra­
wach izb handlowych. Są sprawy, które zy­
skują na czasie; do takich niewątpliwie na­
leży program  zawarty w rezolucyi galicyjskiej. 
Był on od początku wynikiem drogi ściśle kon­
stytucyjnej; nikt, nawet najzapaleńsi wyznaw­
cy dogmatyczności konstytucyi grudniowej, tej 
cechy konstytucyjnej nie zaprzeczali; przeci­
wnie, Niemcy nazywali j ą  „korrek t.“

A kt konsty tucyjny , jakim była rezolucya, 
niemógł być inaczej przeprowadzonym i popie­
ranym , jak  tylko drogą ściśle konstytucyjną, 
według precedencyi i przykładów, jakie przed­
stawia historya parlam entaryzm u europejskie­
go. Rezolucya galicyjska je s t  z natury swo­
jej projektem reformy, przypominającym bile 
angielskie, a różni się zupełnie z program ata- 
mi narodowej polityki, jakim był w W ęgrzech 
powrót do konstytucyi 1848, lub jakim  jest 
deklaracya sejmów czeskiego i morawskiego. 
Rezolucya nasza nie jest wcale wyrazem pro 
gram u narodowego, bo on w jej ciasnych ra 
mach już w skutek naszego narodowego sta 
nowiska zawrzeć się niezdoła; jest ona tylko 
wnioskiem rewizyi konstytucyi odnośnie do 
naszego kraju, streszcza główne punkta i wa­
runk i, na których tylko prawdziwe życie 
konstytucyjne i autonomiczne rozwinąć się u 
nas może.

Program  polityki narodowej sięga po nad 
konstytucyę’, dla tego do niego dążyć można 
na drodze po za konstytucyjnej opozycyi. Re­
forma konstytucyjna do jakiej dąży rezolucya 
galicyjska może się tylko posługiwać środka­
mi konstytucyjnemi, a jednym  z nich , najsku­
teczniejszym i doświadczonym jest czas i wy­
trw anie w jednej kolei.

Dla tego też przemawialiśmy za ponawia­
niem rezolucyi w Radzie państwa, na wzór bi­
lów angielskich. Żeśmy się nie bardzo pomy­
lili w naszej rachubie, dowodzi różnica w tra ­
ktowaniu rezolucyi galicyjskiej w roku p rze ­
szłym a na obecnej kadencyi.

Stronnictwo centralistyczne pewno od tej 
pory nieosłabło, skoro zdołało uzupełnić w 
swym duchu skład gabinetu, ale same okoli­
czności nadają większą wagę sprawie rezolu­
cyjnej w roku przeszłym  a teraz. Już zaprze­
stano wyszukiwać trudności form alnych, je ­
szcze staranoby się ratować polityką zwleka­
nia ; polityką, k tó ra  z resztą nie do samej re ­
zolucyi galicyjskiej się rozciąga. W niosek D ra 
Rechbauera pożądaną poda m inisterstw u spo­
sobność przedłużenia tej polityki wyczekują­
cej, bo poda żywioł do licznych pogadanek 
rozpraw  w wydziale rezolucyjnym.

Niemniej jednak kwestya rezolucyjna stoi 
na porządku dziennym, staje się powoli osią 
sytuacyi, przedmiotem będącym na pierwszym 
planie, w którąkolwiek stronę ministerstwo 
chciałoby się zwrócić, lub przystąpić do ja ­
kiegoś dz ia łan ia , musi się najpierw z nią o 
bliczyć.

Co do merytorycznego znaczenia projektu 
Dra Rechbauera, to tylko powiemy, że wy 
chodząc na wpół drogi żądań galicyjskich pro­
jek t ten nietylko nie prowadzi do usunięcia, 
ale do utwierdzenia tyle szkodliwej dla auto­
nomii krajow ej, tyle szkodliwej dla powagi 
konstytucyi, walki o kompetencyą ustawo­
dawczą.

Przy każdym punkcie proponowanych u- 
stępstw, mianowicie co do atrybucyi sejmu w 
ustępie odpowiadającym § V III rezolucyi ga- 
icyjskiej, ustawicznie powtarzające się: „o ile“ 

ma znaczenie przekazania nie zakończonego 
sporu o kompetencyą między Radą państwa 
a sejmami na przyszłość i rozszerzenia go do 
wszystkich spraw ustawodawczych.

Jeśli do stałej ugody i utrw alenia stosunku 
fonstytucyjnego z Galicyą przyjść ma, to na 
eży jasno wyznaczyć linię demarkacyjną w o- 
jopólnym interesie.

Lecz zdaje się, że wniosek D ra Rechbaue­
ra  nie ma na oku utrw alenia stosunków i sta­
nowczej zgody, ale tylko chwilową tranzakcyę, 
skoro wnioskodawca zastrzega punkt Iszy re ­
zolucyi dotyczący sposobu wyborów do Rady 
państw a, owszem wyszukuje sposób rozsze­
rzenia ewentualnie wyborów bezpośrednich i 
na G alicyą, w razie ponownego odmówienia 
przez sejm wysłania delegacyi do Rady pań­
stwa. Gdyby wnioskodawca m iał poczucie, że 
te połowiczne ustępstwa przezeń proponowa­
ne są wystarczające i mogą wytworzyć stan 
trw ały ,— nie czyniłby tego zastrzeżenia.

W każdym razie nie wachamy się powtó­
rzyć wobec tranzakcyjnego wniosku D ra Rech­
bauera, nie stosując atoli naszego przekona­
nia do obecnego tylko wypadku, żeśmy za 
wsze utrzymywali, iż rezolucya sejmowa nie 
jest ani m axim um , ani m inim um  żądań kra 
jowych, żeśmy się sprzeciwiali polityce prze­
mienienia jej w dogmat niezmienny, że przeto 
tranzakcyę uważaliśmy zawsze za możliwą.

Jakby już tylko z przyzwyczajenia przychodzi 
nam corocznie pomówić o Towarzystwie rolniczem 
w czasie zbliżającego się ogólnego zgromadzenia. 
Pochodzi to nie z braku poczucia ważności zada­
nia tego najstarszego w naszym kraju stowarzysze­
nia, również nie z braku uznania dla kierunku 
jaki Towarzystwo niedawno jeszcze w sobie absor­
bujące cały ruch polityczny w kraju umiało obrać, 
ograniczając się na specyalnym, właściwym sobie 
zakresie. Zastanawiać jednak musi  ̂zobojętnienie 
powszechne dla tego ogniska interesów rolniczych. 
Przypomniawszy sobie gorący udział, jaki się ob­

jawiał niedawno jeszcze dla tej instytucyi — i po­
równawszy te czasy z dzisiejszem zobojętnieniem 
i przerzuceniem się na inne pola, staje pytanie: 
odkąd to przestaliśmy być krajem i narodem wy­
łącznie rolniczym?

Wszak tą zasadą nieco sprzeczną z pojęciami 
ekonomii politycznej i z historyą rozwoju społe­
czeństw, żywiono nas do przesytu, wszak wszystko 
do niedawna starano się wyprowadzać z kwestyj 
agronomicznych znów wbrew często pojęciom poli­
tycznym. Jeśli podobne hasło, że jesteśmy w y ł ą ­
c z n i e  a przynajmniej p r z e w a ż n i e  narodem 
rolniczym w rozwoju ekonomicznym nie byłoby nas 
daleko posunęło naprzód, jeśli pod względem po­
litycznym korzystne nastąpiły zmiany roztwierając 
nam szersze areny działania, to jednak owa epoka 
kiedy w towarzystwach rolniczych koncentrowało 
się życie publiczne kraju, zdrowsze częstokroć wy­
dawała rezultata niż dzisiejsze próby. Miała ona 
bowiem pewną podstawę realną, nietraciła z oka 
tej ziemi, która zarówno dla życia ekonomicznego 
jak i społecznego najsilniejszą stanowi podwalinę.

Dziś natomiast jakąż obraliśmy kolej, na jakie 
pole przerzuciliśmy działalność? Pod względem e- 
konomicznym czy w istocie kraj nasz z rolniczego 
jakby za dotknięciem różczki czarodziejskiej stał 
się przemysłowym? Byłby to olbrzymi postęp, bo 
w dzisiejszych czasach produkcya niepołączona z 
reprodukcyą małe przynosi korzyści, i tylko rolni­
ctwo poparte przemysłem może wzbogacać kraj. 
Lecz niestety, nie wiele da się powiedzieć o ru­
chu przemysłowym lat ostatnich. Stopniowego po­
stępu dostrzedz trudno, myśmy odrazu chcieli prze­
skoczyć kolejny rozwój życia ekonomicznego i z 
pracy rolniczćj równemi nogami skoczyliśmy w wir 
życia spekulacyjnego. Przy pomocy kolei żelaznych, 
ze zbliżeniem się do giełd, europejskich, a zwłaszcza 
odkąd w Wiedniu utworzyło się jedno z głównych 
ognisk życia finansowego i spekulacyjnego Europy, 
odwróciliśmy myśl od roli, nie rozpoczęliśmy od 
wskrzeszania przemysłu, ale zaczęliśmy przemyśliwać 
o wielkich spekulacyach z małemi środkami, a mniej- 
szem jeszcze zasobem doświadczenia. Niedawno 
wszczął się ten ruch spekulacyjny, ta mania wiel­
kich asocyacyj na miliony obliczonych a już nie 
jedną stratą, nie jedną klęską dała się uczuć kra­
jowi.

Dziś większy udział wzbudza zebranie towa­
rzystw kredytowych i banków, niż zgromadzenie to­
warzystwa rolniczego, więcej usiłowań w celu wy­
szukania nowych linij kolei żelaznej, niżli założe­
nie, choćby najprostszej fabryki. Widocznie w sku­
tek tego przeskoku jest próżnia w rozwoju naszym 
ekonomicznym. Nie mamy przemysłu w kraju a 
mamy ruch spekulacyjny na wielkie rozmiary, jaki 
tylko zachodnie, bogate znają społeczeństwa.

Ten brak i ten hazardowny zwrot musi nie ko­
rzystnie oddziaływać i na rolnictwo, bo odrywa 
tapitały od ziemi, bo nieprzynosi żadnej pomocni 
czej pracy produkcyjnej.

Podobny przeskok w ostatnich latach od świet­
nych czasów Towarzystwa rolniczego objawia się i 
pod względem społeczno-politycznym. W ten czas 
ruch i działanie koncentrowało się w Towarzy­
stwach rolniczych jako ogniskach oby wat elstwa 
wiejskiego, tej przedniej czaty naszej społeczności.

Dziś korzystne zmiany otwarły nam szersze po­
le działania, wszystkie żywioły społeczne powołane 
do udziału, a w towarzystwie rolniczem niepotrze- 
buje się to ukrywać, co jest zadaniem reprezenta- 
cyi krajowej. Wszelako zewnętrzny ruch polityczny, 
który często ma zachcianki przywłaszczania sobie 
prerogatyw i przywilejów reprezentowania opinii i 
interesów całego kraju, ogranicza się na pewnych 
warstwach i kółkach i w rachubę w cale niebierze 
głównej podwaliny naszego społeczeństwa, społe 
czności wiejskiej.

Coraz mniej na opinię publiczną ma wpływu o 
bywatelstwo wiejskie, a coraz bardziej ten wpływ 
absorbuje sztuczna agitacya małomiejska, że ją tak 
nazwiemy. Zadanie, jakie wobec opinii kraju speł­
niały Towarzystwa rolnicze, dziś wykonywują kluby 
demokratyczne z jednej koteryi jednego miasta u 
tworzone. Sztuczny a przez to samo często cho 
robliwy ruch stowarzyszeń zwraca się wyłącznie do 
tych żywiołów, które nie stoją w związku z roi 
nictwem.

Jeśli narzekano często, że Polska nie wytworzy'

ła z siebie średniego stanu, to dziś zaimprowizo­
wano erę przewagi tiers etat.

Pocieszający byłby to objaw, gdyby nie miał ce­
chy nienaturalnego przeskoku, podobnie jak ten 
ruch spekulacyi pod względem ekonomicznym. Po­
dobne też szkody ta spekulacya polityczna wyrządzić 
nam może.

Pomijanie społeczności rolniczej, nie rachowanie 
się z jej potrzebami i dążnością na wielkie tylko 
zawady i wielkie straty politykę kraju wystawia 
ustawicznie. Bądź co bądź między godłami pracy 
narodowej pierwsze miejsce przynależy się pługo­
wi. Czy w przeszłość poglądniemy, to przeważnie 
w obywatelstwie wiejskim znajdziemy zasób żywej 
narodowej tradycyi — czy znów w przyszłość rzuci­
my oko, a stanie przed nami najżywotniejsza spra 
wa, bo sprawa ludowa.

Uwagi te nasunęło nam wspomnienie prędko 
wprawdzie przemijającej chwili, kiedy nowy ruch 
pracy organicznej był wyszedł w Królestwie Pol- 
skiem, a po części i u nas z łona Towarzystwa 
rolniczego. Porównawszy tę chwilę z wielu dzisiej­
szymi efemerycznymi objawami łatwo pojąć, żeśmy 
jeszcze społecznie nieprzestali być narodem rolni­
czym i kiedy odsuwamy bezwzględnie na bok wzgląd 
na stosunki wiejskie, tracimy myśl narodową i real­
ną podstawę.

IlM SPO N D EH CTA  CZASU.
\%  i e d e ń  10 marca.

(H.) Dziś odbyło się szóste posiedzenie w y- 
d z i a ł u  r e z o l u c y j n e g o .  Ukończono obrady nad 
ustępami h. i. punktu 3go, dalej nad punktami 
5, 6 i 7 i rozpoczęto takowe nad 8ym t. j. osta­
tnim punktem rezolucyi. Pozostają jeszcze punkta 
2gi i 4ty do załatwienia. Podniosę najważniejsze 
momenta dzisiejszego posiedzenia. Przy ustępie i 
)unktu 3go, który waruje ustawodawstwo gminne 
dla sejmu galicyjskiego, baron T i n t  i oświadczył 
się za tą koncesyą, wszelako pod warunkiem, jeźli 
Galicya licznemi petycyami o ustępstwo wspomnio- 
ne okaże, że z obecnego stanu rzeczy nie jest za­
dowoloną. Jakaż to dziwna loika, więc p. Tinti 
stawia wyżej petycye poszczególnych gmin, aniżeli 
rezolucyę, która jest wyrazem woli reprezentacyi 
krajowej? P. G i s k r a  daleko lepiej to pojął, bo 
o d mó wi ł  po prostu ustawodawstwa gminnego sej­
mowi naszemu. Na to, rzekł, żaden rząd przystać 
nie może, a najmniej rząd obecuy. Ostatnie jest 
niezbitą prawdą. Zresztą, oświadczył p. Ka i s e r ,  
rozchodzi się tu także o interesa obywateli zamie­
szkałych w Galicyi, a będących obcokrajowcami. 
Rozprawy nad punktem 4tym (budżet krajowy) na 
wniosek p. T i n t  e g o  odroczono na później.

Punkt 5ty (dobra krajowe, tak zwane kameralne 
przyłączone zostaną jako własność kraju do fun­
duszu krajowego), wywołał długą dyskusyę histo- 
ryczno-teoretyczną o istocie i znaczeniu dóbr ka­
meralnych. Ponieważ p. S c h i n d l e r  zauważył, że 
dobra rządowe w Galicyi są dobrami państwowemi, 
p. K r a i ń s k i  obszernie wyłuszczył historyczne 
znaczenie dóbr kameralnych i dowodził, że należą 
do funduszu krajowego. P. Kraiński rzekł, że je­
żeli Galicya zubożała, zawdzięcza to rządowi au- 
stryackiemu, który wszystkie fundusze krajowe za­
garnął pod swoją opiekę.

P S c h i n d l e r ,  zamiast argumentami zbijać wy­
wód p. Kraińskiego, w właściwy sobie sposób drwił 
sobie z wszystkiego. Stuletni bezrząd Austryi — 
rzekł — poprzedzony był stuletnim bezrządem Pol­
ski. Jeśli Polacy podobny punkt, jak 5ty, uchwalić 
mogli, to tem samem dowodzą, że rezolucya ra­
czej na żart, aniżeli na prawo zakrawa. Dr B re- 
s t el  ze swego stanowiska nie może na to zezwo­
lić, aby po 100 latach zamieniono dobra p a ń ­
s t wo we  na własność k r a j o wą .  Zresztą rząd 
jeszcze dokładał do zarządu Galicyi. P. K r a i ń ­
ski :  Gdybyście nam wszystkiego nie byli zabrali, 
tobyście nie byli zmuszeni dokładać. Nie nasza to 
wina, żeśmy zubożeli. ( G i s k r a  mówi: „Czyż my 
się zbogacili ?“). Lecz nie utraca się praw dla te­
go, że już przed wiekiem istniały. Minister G i­
s k r a  powiada, że powstałby niesłychany chaos,

gdyby stare prawa prowincyonalne odgrzebywać 
chciano.

Do punktu 6go (żupy solne), nikt nie żądał głosu.
Punkt 7my mówi, o osobnym S ą d z i e  na j wy ż ­

s z ym dla Galicyi. P. G r o c h o l s k i  uzasadnił ko­
nieczność jego. Minister G i s k r a  jest innego zda­
nia. Według niego Polacy powinni się kontentować 
oddzielnym senatem polskim w sądzie najwyższym 
w Wiedniu, zwłaszcza wobec rozwiniętej komuni- 
kacyi poczt i kolei żelaznych między Galicyą a 
Wiedniem. Po ministerstwie więc — rzekł — nie mo­
żna się spodziewać poparcia tego punktu. Dr Pe r -  
g e r  mniema, że musi być równe prawo, równa 
sprawiedliwość, bo inaczej w jednej prowincyi mo­
żemy wygrać, a w drugiej przegrać proces. P. Per- 
ger zapomniał, pomimo że jest adwokatem, że czę­
sto w dwóch sądach w jednym kraju, ba nawet w 
tych samych sądach, odmienne w jednej i tej sa­
mej sprawie zapadają wyroki i że w Austryi nie 
ma pręjudykatu.

P. G r o c h o l s k i  mówił o kosztach i stracie cza­
su, na jakie narażone są strony sporne w Galicyi, 
kiedy sprawa jakaś się przenosi do Wiednia, i 
wskazał Lombardyę i Wenecyę, które pod pano­
waniem austryackiem miały oddzielny senat w We­
ronie. Dr R e c h b a u e r  popiera p. Grocholskiego. 
Dr. S c h i n d l e r  (z ironią): S t r a c i l i ś m y  W ł o ­
c h y ,  n i e c h c i a ł b y m  p o ł o ż y ć  k a m i e n i a  
w ę g i e l n e g o  do s t r a t y  Ga l i c y i .  Dr R e c h ­
b a u e r  (z oburzeniem): Przez koncesyę sądu naj­
wyższego ani się utraca, ani się zdobywa prowincyj. 
Dr G r o c h o l s k i  (pogardliwie): Na słowa p. Schin­
dlera nie myślę odpowiedzieć.

Punkt 8y, mówi o odpowiedzialności rządu k ra­
jowego, na mniejszy napotykał opór. Baron T i n t i  
mówi, że koncesyą ta pociągnęłaby za sobą zmianę 
ustawy o odpowiedzialności ministrów. Nawet 
S c h i n d l e r  niema nic przeciw temu, aby namie­
stnik za przeprowadzenie spraw kraju dotyczących 
był odpowiedzialnym sejmowi. P. Gi s k r a  oświad­
czył, że zasadniczo mógłby się zgodzić na to, lu­
bo punkt 8y wielkie przedstawia trudności. Wy­
jaśnienia, które w tym względzie złożył p. Gr o ­
c ho l s k i ,  n i e  o d z n a c z a ł y  s i ę  zwykłą bystro­
ścią, właściwą szanownemu posłowi naszemu. Za­
pędził się nieco w toku przemówienia i rzekł, że 
rząd odpowiedzialny w Galicyi tak pojmuje, iż dwa 
mają być rządy, jeden cesarski, państwowy, drugi 
krajowy. Zapytany, czy w rzeczy samej ma na my­
śli dwa rządy, odpowiedział potakująco. P. Gro­
cholski oczywiście rozumiał, że namiestnik w po­
dwójnym kierunku będzie odpowiedzialnym, za pe­
wne sprawy sejmowi, za inne ministerstwu. Lecz 
deputowani niemieccy, zwłaszcza S c h i n d l e r  pod- 
chwytali słowa p. Grocholskiego i jeźdź li na tym 
koniku z pół godziny. P. G i s k r a  oświadczył, że 
słowa p. Grocholskiego tak go zadziwiły, ze wszy­
stko, co już powiedział, cofa,  bo czegoś podobne­
go jeszcze nie słyszał. Wśród ogólnego pomiesza­
nia Dr C z e r k a w s k i  prosił o zamknięcie dysku- 
syi, na co wydział przystał.

W i e d e ń  10 marca.

(H .) Na dzisiejszem posiedzeniu wydziału rezo­
lucyjnego, z którego w liście powyższym zdaję spra­
wę, rozdzielono drukowany już wniosek Dra Re c h ­
b a u e r a  w sprawie rezolucyi galicyjskiej. Z obo­
wiązku mego dotknąć muszę jednej kwestyi. W wy­
dziale zasiada czterech Polaków pp. Zyblikiewicz, 
Grocholski, Czerkawski, Kraiński. P. Z y b l i k i e ­
wicz dla poratowania zdrowia przed dwoma ty­
godniami wyjechał do Krakowa. Czyż — wobec szczu­
płej liczby obrońców sprawy naszej w wydziale — 
nie byłoby rzeczą pożądaną, aby p. Zyblikiewicz, 
nie mogąc brać udziału w obradach wydziału, pro­
sił o zastąpienie siebie innym członkiem delegacyi 
polskiej? Szanowny poseł zapewne potakująco od­
powie na to pytanie.

Pomimo odrzucenia wniosku p. P e t r i n y  deputo­
wani z Bukowiny i Krainy nie opuszczą Rady pań­
stwa, jak sądzono.

Dowiaduję się właśnie, że tutejszy dyrektor po- 
licyi p. S t r o b a c h  został przeniesiony w stan spo­
czynku. Miejsce jego zajmuje dotychczasowy za­
stępca dyrektora p. L e m o n n i e r ,  człowiek mało 
znany.

Część literacko - artystyczna.

IRENA
czyli

C H R Z E Ś C I A N I E  ZA D O M I C Y A N A .
Powieść oryginalna

przez M .  ( m .

(Ciąg d a l s z y ) .

Po Powrocie do domu, Wirginia zawołała Rity, 
pozornie dla tego żeby jej zaczesała włosy rozbu­
rzone wiatrem i schowała w złotą siatkę, a w grun­
cie by się z nią pobielić wrażeniami wyniesionemi 
z willi na wzgórzu ogrodów. Nie zostawił ich je­
dnak samemi Agrykola, który też potrzebował po 
rozmawiać z żoną:

— N° ,? ÓŻV1 ^a^że ci się podoba Irena? zapytał.
— Ach! jakaż urocza! wszystkie opowiadania 

nie dorosły prawdy 1
— 2e śliczna, to swoją drogą, ale czy ci trafiła 

do serca? Bo mnie, wyznam* gniewa trochę.
— A mnie żal jej przedewszystkiem! — taka 

z jednej strony gorąca i pełna zarodu najpiękniej­
szych uczuć, — z drugiej taka zwichnięta, zdrożo­
na! jakże boleśnie razi wyraz rozczarowania na 
młodziuchnej twarzy! Głęboko chory ten umysł

Juliuszu, a natura zda mi się taką zapalną, że bez 
prędkiego ratunku zaginie.

— Najlepszym ratunkiem będzie twoje towarzy­
stwo, najmilsza Wirginio.— Twój rozsądek zgasi 
tę gorączkę — dziewczynie przewrócili głowę zby­
tnią nauką i ową filozofią sławną, która choć to 
niby o mądrości prawi, w istocie ją raczej z mózgu 
wygania, bo zwątpienie rodzi, a w zwątpieniu śmierć 
dla ducha.

— Duch wiarą się karmi, westchnęła Wirginia 
z uczuciem poganinowi trudnem do pojęcia.

— Ale moja droga, muszę cię też prosić, żebyś 
przy sposobności napomniała tę dumną Irenę za 
jej obejście się z Lukrecyą, bo sobie prawdziwie za­
nadto pozwala. Szanowna matrona rada by jej wi­
dać gwiazd z nieba przychylić, ta zaś tylko nie­
wdzięcznością i lekceważeniem jej się odpłaca. 
A Lukrecyą jak ci się podoba?

Wirginia namyśliła się chwilę. Potem powiedzia­
ła: „Sama nie wiem.“

— Czemu to wahanie?
— Bo przypominam sobie nadzwyczaj nieprzy­

jemny wyraz, który raz w przelocie przypadkiem 
dostrzegłam. Ale może być, że mi się tylko w y d a ­
ło, bo to była jedna króciuteńka chwilka. Raziło 
mnie także jej pochlebstwo dla Ireny — niestety 
jednak ten rodzaj rozmowy tak teraz zwyczajny, 
że może i nie ma za co jej winić. Zresztą, ułoże­
nie jej i rysy ujmujące.

— Rzeczywiście uroda nie ladajaka. Kto wie 
czy za młodu nie prześcigała Ireny?

— Ale szczególny jej rodzaj, Juliuszu! z pewno­
ścią ani rzymski ani grecki.

— Wiesz co mi się zdaje Wirginio? W pier­
wszej młoaości służyłem pod Tytusem w Palesty­
nie — otóż tam nieraz napotykałem w ludzie typy 
podobne do tego... (Rita na te słowa nagle prze­
stała czesać).

— Nie Juliuszu, nie ma w tem żadnego prawdo­
podobieństwa; pamiętasz jak obojętnie opowiadała
0 zburzeniu Jerozolimy i o łuku tryumfalnym Ty­
tusa? Żydzi nadto Rzymian nienawidzą, aby z ich 
narodu ktoś tak o tem mógł wspominać. — Zresztą
1 w mowie nie słychać obcego akcentu: już prę 
dzej Irena z grecka zatrąca, chociaż jej z tem 
wdzięcznie.

— Prawda: musiałem się omylić.
W tem się zaśmiał.
— Cóż cię bawi?
— Pewny jestem, że mi się tej nocy przyśnią 

one wielkie czarne łuki Lukrecyi zrośnięte na czo­
le — podobnych brwi, jakem żyw jeszczem nie 
spotkał — aż straszne, takie rażące.

W tej chwili i Wirginia i Juliusz odwrócili gło­
wę na odgłos czegoś rozbijającego się o posadzkę: 
był to grzebień, który wypadł z drżącej ręki Ri­
ty. — Ale podniosła go natychmiast, i spokojnie 
skończyła robotę.

— Żono, rzekł Agrykola, kiedy już zostali sami: 
„za kilka dni wypadnie nam wyprawić ucztę dla 
Ireny.11

Biedna Wirginia struchlała.
— Na co to? po co, mój drogi?
— Przecież ją trzeba wprowadzić w towarzystwo 

rzymskie — zapoznać z młodzieżą. . .
— Nie dałożby się to w inny sposób zrobić?

— Trudno. Pewny jestem, że Fabrycyusz byłby 
jej tę ucztę sprawił — nie chcę więc uchybić pra­
wom gościnności i dać jej uczuć brak ojca.

— Zlituj się Juliuszu, ja tak odwykłam od tych 
światowych świetności! Ty sam ich nie lubisz! Ty 
sam się szczycisz, że w domu twoim teraz jedynie 
dochowuje się w całej pełni prostota dawnych oby­
czajów rzymskich...

— Ależ Wirginio, i dawni Rzymianie biesiado­
wali czasami, choć nie z takim szalonym przepy­
chem jak teraz. Prawda, że kocham i uwielbiam 
w tobie skromność tak dziś rzadką, która zacisze 
woli od zabawy a surową cnotę przekłada nad 
błysk. Ale chociaż w moich oczach zawsze piękną 
jesteś i w codziennej szacie, trzeba ci się będzie 
bogaciej ustroić. Otworzymy stary skarbiec i wy­
ciągniemy klejnoty rodzinne, a uczta się odbędzie 
w tem wielkiem Oecus Egyptius, co to cały rok 
zamknięte:

— Więc już koniecznie...
— Koniecznie, moja droga. Chcę tego.
Cóż Wirginia miała począć? W estchnęła... i 

uległa!!
Ciąg dalszy nastąpi.

Nad kulebką dziecięcia.
H n i a ź n i n —  M i c k i e w i c z —  K e k r a s o w .

Piękny to temat dla poety przenieść się czuciem 
5 w v n h ra /n in . w s e r c e  m a tk i  z a d n m a n p i  n a d  koły­

ską śpiącego dziecka. Rojenia jej są tak upajają­
ce, wonne, tęczowe, śpiewne, jak wiosna w roz­
kwicie; potem słoneczne z burzami serca, z wyści­
gami pracy, poświęcenia się, ambicyi, jak lato; 
pyszne, lecz i spokojne szczęściem posiadania, jak 
jesień. O zimie nie marzą matki dla swoich pie- 
szczoszków. Starość, cóżby robiła śród tych cza­
rów świętojańskiej nocy, o których śni serce mat­
czyne jakby dla śpiącego niemowlęcia znalazło już 
kwiat paproci...?

Piękny to temat! — fantazya na tym tle może 
sobie bujać, jak Farys na pustyni— i bujałaby 
bez końca, lecz — oto mały ów śpioszek przera- 
raźliwie wrzasnął — i skrzywił się szkaradnie — 
a chociaż po chwili uspokoił się, myśl matczyna 
wzięła inny kierunek; z uśmiechliwej stała się po­
sępną: kto wie co z niego będzie! Może mlekiem 
mojem wykarmię niewdzięcznika, który imie rodzin­
ne hańbą okryje, na dom nasz ściągnie kary nie­
ba, nienawiść ludzką a źródło łez moich tak wy­
suszy, że nawet jednej niezostanie, którąbym prze­
słała niebu w godzinie konania...

Dwa te przeciwne prądy promiennych nadziei 
i czarnych przewidzeń targają uczuciem matek, za­
myślonych nad kolebką zagadki, która nazywa się 
dziecięciem. Poezya wykradła tę tajemnicę serca, 
przyswoiła sobie i na tem tle dzierżgała obrazy, 
dobierając do nich cieniów i barw, jakie otaczają­
ca rzeczywistość podawała jej na swojej palecie. 
Nic też dziwnego, że w każdej niemal literaturze 
znajdzie się ten temat traktowany mniej więcej 
szczęśliwie pod względem sztuki, lecz zawsze z pe- 
wnem piętnem, które charakteryzuje stopień pojęć



CZAS z Soboty 12 Marca 1870.

ISIedeń 10 marca.

41 N. Pan przyjmował dzisiaj na prywatnem po­
słuchaniu starostę okręgu kotarskiego p. Franza 
bardzo łaskawie.

Pomimo ogólnej niechęci nawet deputowanych 
niemieckich, bierze się jednak rząd powoli do u- 
rzędowego ogłoszenia projektów ustaw dotyczących 
reformy wyborczej. Pierwszy z nich składa się z 
dwóch artykułów i normuje konieczne zmiany w 
statucie Rady państwa. Drugi ma 55 artykułów i 
nosi nazwę: „Ustawa wyborcza dla Izby deputo­
wanych w Radzie państwa." Co do liczby przy­
szłych deputowanych chcą ją  jeszcze więcój niż o 
połowę powiększyć i ustanowić 418 deputowanych. 
Wtedy Rada państwa składałaby się z 156 depu­
towanych z gmin, 127 z miast, 28 z Izb handlo­
wych i 107 z wielkich posiadłości. Wybory odby­
wać się mają pisemnie. § 19 zawiera przepis, o 
którym już donosiłem, o odbieraniu przysięgi od 
kandydatów. Pozostaję jednak przy tem co da- 
wnićj powiedziałem, że cała reforma wyborcza 
wcale nie przyjdzie do skutku.

P a r y *  7 marca.

-i- Dwa owe listy hrabiego Daru, o których w 
poprzedniej korespondencyi wspomniałem, żywo są 
komentowane przez tutejsze dzienniki, i według 
wszelkiego prawdopodobieństwa i w Ciele prawo - 
dawczem podniesione zostaną. Że są one auten­
tyczne, to już dziś nie ulega żadnej wątpliwości; 
znaczenie ich zaś dla tego jest ważnem, że uchyla 
zasłonę, która politykę francuskiego rządu w kwe- 
styi soboru okrywa. Listy te są wprawdzie prywa­
tne, poufne, ale niemniej przeto mają charakter 
ostrzeżenia, udzielonego dworowi rzymskiemu przez 
francuskiego ministra spraw zagranicznych, L ’Uni- 
vers z goryczą o nich się wyraża i obwinia p. Daru, 
iż „stał się narzędziem gallikańskiej i liberalnej 
intrygi," że „usiłujo wywrzeć nacisk na większość 
soboru i natchnienie Ducha Sgo powstrzymać" i w 
innym zaś artykule donosi, że jeden z najgłówniej­
szych członków gabinetu robił starania, aby skło­
nić Juliusza Favre do wniesienia interpelacyi w 
kwestyi soboru. L ’Univers powiada, że interpela- 
cya ta „ma podać sposobność panu Daru wygło­
szenia z mównicy tych samych gróźb, które w li­
stach swoich wypowiedział."

Czy ta  wiadomość jest prawdziwą, nie wiemy; 
zdaje się nam jednak, że gabinet będzie wolał ra- 
czćj unikać poruszania tak drażliwej kwestyi, ani 
żeli samemu ją  wywoływać jeszcze. Depesza z Flo- 
rencyi nadesłana tu w dniu wczorajszym, podaje, 
że hrabia Daru przesłał kardynałowi Antonellemu 
notę, w której oświadcza, że jeżeli Papież nie zrze- 
cze się zamiaru wniesienia na sobór dogmatu nie­
omylności, w takim razie Francya przyszłe na so­
bór swego ambasadora, a gdyby go Papież nie 
przyjął, pomyśli nad tem, co jej czynić wypada. 
Wiadomości z Rzymu zaprzeczają powyższym twier­
dzeniom dziennika L ’Opinione, i rzecz całą redu­
kują do tego, że rząd francuski oznajmił dworowi 
rzymskiemu, iż pragnie zrobić użytek z praw, 
przyznanych mu konkordatem, i ambasadora swego 
na sobór wysłać. Rzecz ta zapewne wkrótce się 
wyjaśni; cokolwiekbądź pewnem jest, że w tutej­
szych rządowych sferach z obawą na sobór patrzą, 
przewidują bowiem, że ogłoszenie dogmatu nieo­
mylności postawi rząd w nader draźliwem i tru- 
dnem położeniu, i pojednawczą jego politykę w 
sprawach kościelnych niemożliwą nadal uczyni.

Dzienniki reakcyjne, le Peuple, le Public i le 
Pays ciągłą z gabinetem prowadzą walkę, a za­
wsze o ten że sam przedmiot, to jest o kandydatu­
ry rządowe. Redaktor le Peuple, Klemens Duver 
nois, dowodzi obecnie, że gabinet nie pozostał 
bezstronnym przy wyborach w departamecie Aude, 
w okólniku bowiem do władz miejscowych oświad­
czył, że żadnego kandydata nie popiera, i że urzę­
dnicy mogą z całą swobodą głosować na tego, któ­
rego za najgodniejszego w przekonaniu swojem uwa­
żają. Według p. Duvernois jest to wywieranie na­
cisku na wyborców, jest to uboczne wskazywanie 
im, że dawniejszych kandydatów rządowych wybie­
rać już nie pjwinni. Public i Pays artykuł ten 
przedrukowały, bardzo go bowiem trafnym znaj­
dują. Według nich, bez kandydatów rządowych ce­
sarstwo istnieć nie może, a gabinet trzymając się 
przeciwnego systemu i rząd i dynastyę prowadzi do 
zguby. Pomiędzy bonapartystari krążą istotnie 
najpotworniejsze wieści: gabinet zdradza, gabinet 
jest narzędziem Orleanów, dawnemi orleanistami 
się otacza, wszystkie wyższe posady niemi zapeł­
nia, aby w danej chwili cesarstwo obalić, a hrabie­
go Paryża na tronie posadzić. Jeden z wyższych u- 
rzędników tutejszych, zacięty bonapartysta, i od 
dzieciństwa do familii Bonapartów przywiązany, 
zapewniał mię wczoraj, że hrabia Paryża pota­
jemnie kilka dni tutaj przepędził, aby ze stronni­
kami swemi porozumieć się, i naocznie o stanie 
rzeczy się przekonać. Są to chorobliwe obawy, ale 
malują one usposobienie bonapartystowskiego stron­
nictwa, które znów jedynie tylko o nowym zama­

chu stanu rozmyśla, i w nim jedynie sposób ocale­
nia cesarstwa widzi.

Republikanie chętnie również powtarzają podo­
bne wieści, byliby bowiem radzi, aby Cesarz w nie 
uwierzył, i znów do dawnego dyktatorskiego sy­
stemu powrócił. Szczęściem dla FrancyiNapoleonIII 
jaśniej i zdrowiej na obecny stan rzeczy pogląda: a 
wzrastające z dniem każdym zaufanie do rządu, 
objawiające się przez adresa z różnych stron Fran- 
cyi nadsyłane, umocnić go tylko mogą w powzię- 
tem już postanowieniu.

Ciało prawodawcze obraduje dziś nad interpela- 
cyami pp. LeHon i Dalmas, dotyczącemi Algieryi 
i systemu kolonialnego w ogóle.

L ’Union liberale wychodząca w Tours, doniosła 
onegdaj, że nadesłanym został telegram z Paryża, 
polecający wstrzymać roboty, w pałacu sprawie­
dliwości, z powodu mającego wkrótce nastąpić ze­
brania najwyższego sądu, rozpoczęte. Wiadomość 
ta poruszyła umysły, sądzono bowiem, że rząd 
sprawę ks. Piotra Bonaparte odwlec zamierza. Dziś 
jednak rzecz się wyjaśniła: minister sprawiedliwo­
ści rozkazał wstrzymać roboty, bo je za zbyt ko­
sztowne uznał; wkrótce jednak według mniej ko­
sztownego planu dokonane zostaną.

Z osób aresztowanych w czasie i z powodu osta­
tnich rozruchów, blisko sto jeszcze w więzieniu 
siedzi, i to pod zarzutem spisku przeciwko rządo­
wi. Większa część tychże zaledwie raz tylko bada­
ną b y ła ; dzienniki liberalne nastają na rząd, aby 
sprawę tych uwięzionych przyspieszyć polecił, i 
niepotrzebnie niewinnych nie więził. Jesteśmy pra­
wie pewni, że i tym razem na ogólnem ułaskawie­
niu cała ta sprawa się skończy, nie ma bowiem 
dostatecznych dowodów, istnienie spisku wykazu­
jących.

Wspomniałem w jednym z poprzednich listów o 
sprawie Jarosława Dąbrowskiego; dziś podać mo­
gę o nićj kilka bliższych i najzupełniój autentycz­
nych szczegółów. Policya francuska aresztowała go 
na żądanie ambasady rosyjskiej; jedynym dowo­
dem był list jakiegoś negocyanta w Królewcu do 
Dąbrowskiego adresowany, a przez policyę przeję 
ty. W papierach w mieszkaniu Dąbrowskiego za­
branych i delegowanemu ambasady rosyjskiej ko 
m u n i k o w a n y c h ,  nie wykryto nic takiego, coby 
tegoż kompromitować mogło. Całą podstawą oskar­
żenia, jakoby miał udział w fałszowaniu bankowych 
biletów rosyjskich, był ów list, interesów handlo­
wych dotyczący, a z którego gwałtem usiłowano 
wyciągnąć domysły, oskarżenie o fałszerstwo po­
twierdzić mogące. Władze pruskie w Królewcu u- 
więziły ze swojej strony swego negocyanta, z któ­
rym Dąbrowski zostawał w stosunkach; listy te­
goż ostatniego znalazły, i przekonawszy się, że 
że dotyczyły one istotnie interesów handlowych, a 
nie fabrykacyi banknotów, od dawna już rzeczone­
go negocyanta uwolniły. Jeżeli więc sędzia inkwi- 
zycyjny p. Bernier dotychczas Jarosława Dąbrow­
skiego w więzieniu trzyma, to chyba tylko chęci 
przysłużenia się rządowi rosyjskiemu przypisać to 
można.

Minister oświadcza dalej, że w obecnym wypad­
ku nie chcąc robić żadnej różnicy, przyjmuje [na 
siebie reprezentacyę rządu przeciw zarzutom na 
dzisiejszem posiedzeniu podniesionym i przeciw 
wypowiedzianym powodom nagany za postępowanie 
rządu przed, podczas i po powstaniu w Dalmacyi; 
poczem w mowie prawie całą godzinę trwającej 
przechodzi wszystkie zarzuty, jeden za drugim i 
usiłuje bronić swego poprzednika, zastrzegając so­
bie, że odeprze w Izbie wszystkie te zarzuty je­
szcze dokładniej na podstawie aktów i faktów.

— W komisyi budżetowej ukończono wczoraj 
dyskusyę nad tytułem 5 budżetu ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Od projektowanej w tyra tytule przez 
rząd kwoty 4,483.101 złr. odkreślono 70.000 złr.

— Sekretarz ministeryalny p. H a l l e r  ma być 
mianowanym drugim sekretarzem Izby Panów.

W i e d e ń  10 marca. Wczorajsze posiedzenie 
komisyi adresowej było najwięcej zajmującem ze 
wszystkich, jakie dotychczas komisya ta odbyła, 
okazało się bowiem, że większość jest tego prze­
konania, iż wypowiedzieć należy naganę za postę­
powanie rządu w komisyi powstania dalmackiego. 
Wszyscy mówcy oświadczyli, że wywody swoje w u- 
zasadnieniu dotyczących wniosków powtórzą jeszcze 
w Izbie.

Fmp. W -ag n er odczytał najpierw zeznania kilku 
przesłuchanych osób, aby wykazać, że nie sama 
ustawa o landwerze była przyczyną powstania, ale 
podburzały do niego obietnicami obcej pomocy in­
dywidua tutejsze i zagraniczne, między innemi tak­
że kuzyn księcia Czarnogóry, który wielkiego w Boc- 
ce używa znaczenia.

Następnie przemawiali przeciw rządowi deputo­
wani Tinti, Eichhoff, Spiegel, Schindler, Skene i 
Figuli; jeden tylko deputowany Wolfram usiłował 
bronić rządu. Dep. Spiegel odczytał nawet dowody, 
że starosta w Kotarze p. Franz wcale nie zamilczał 
o groźnem położeniu w powiecie kotarskim. Dep. 
Tinti postawił ze swej strony wniosek, w którym 
wyraża wotum nieufności dla rządu, wniosek ten 
jednakowoż w niczem się prawie nie różni od zna­
nego pod tym względem wniosku Dra Rechbauera.

Nakoniec zabrał głos Dr Giskra oświadczając, 
że jak się zdaje po raz pierwszy większość jakiejś 
komisyi zgodziła się na udzielenie rządowi nagany. 
Wobec takiego stanu rzeczy zmuszonym jest zwró­
cić uwagę, że nie zrobiono żadnej różnicy co do 
czynności pojedynczych członków rządu i co do 
czasu ich czynności. Nagana przeto zamierzona 
spotka tylko obecny rząd w ogóle. Nie zapuszcza­
jąc się w rozbiór słuszności i stosowności takiego 
postępowania, zwraca tylko uwagę na skutki, jakie 
się z tego wyrodzą u wielu osób, któreby chętnie 
zajęły jakieś stanowisko u rządu, jeźli każdy czło­
nek rządu bez różnicy ma być odpowiedzialnym 
za wszystkie czynności samodzielnie przez innego 
członka przyjęte i rozporządzone.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
84 raków  11 marca. Dnia wczorajszego w Zakła­

dzie rolniczym Czernichowskim zaszedł smutny wypadek. 
Przed trzema dniami uczniowie dwóch oddziałów wyż­
szych napomnieni przez Dyrektora w klasie, odpowie­
dzieli po dwakroć tupaniem. Komitet Towarzystwa rol­
niczego zawiadomiony przez całe grono nauczycielskie 
i Dyrektora o tym wypadku, zesłał onegdaj delegowa­
nego Członka Komitetu i kuratoryi szkoły, z upoważnie­
niem do odpowiedniego postąpienia. Delegowany widział 
się zmuszonym rozwiązać dwa wyższe Oddziały, trwa­
jące w swym oporze i nakazał im natychmiast oddalić 
się z Zakładu. W skutku tego uczniowie niższych dwóch 
Oddziałów w większej części deklarowali, że wydaleniem 
tamtych czują się obrażonymi, i tłumnie opuścili Za­
kład w dniu wczorajszym. Pozostali uczniowie wrócili 
do karności i wykłady ciągną się dalej.

—  O ile nam wiadomo, wypadek zebrania wierzycieli 
domu F. J . Kirchmayera i Syna w dniu 9 b. m. i na­
stępnych, był taki: Zgłosiło się 49 wierzycieli, repre­
zentujących najwięcej 2.300,000 złr. pretensyj. Kura­
torem masy zatwierdzony zostaje adwokat Dr W y ro - 
bek;  zastępcą jego adwokat Dr S z l a c h t  o w ski.'j Ró­
wnież zdaje s ię , że do komitetu wierzycieli wejdą 
pp. hr. Adam P o t o c k i ,  hr. Franciszek M y c i e l s k i ,  
Stanisław G ó r s k i ,  Marceli Ł ę t o w s k i , hr. Henryk 
W o d z i c k i .  Dotychczas bowiem największą liczbę otizy- 
mali głosów.

-  Nie doszła nas dziś poczta lwowska, wszelako 
pociąg lwowski przybył o zwykłej godzinie do Krako­
wa, a tylko nie oddano we Lwowie na kolej dzienni­
ków i listów.

— W dramacie 5 aktowym Souliego Kochankowie 
M urcyi, który jakeśmy donieśli, jutro przedstawiony 
będzie na benefis p. Parznickiej, beneficyantka odegra 
rolę Donny Stelli, p. Wolski rolę Pacheca, p. Benda 
rolę don Fernanda, p, Ładnowski (syn) rolę don Sylvia 
de Tellez, p. Ekerowa rolę Franciszki mamki Stelli.

—  Wisła pod Warszawą wylała po prawym brzegu 
i zalała część Pragi uszkodziwszy nowe groble, oraz 
zalała Saską Kępę i uszkodziła kilka statków zimują 
cych przy brzegach, tudzież jedne łazienki.

—  Moskow. Wiedom. donoszą, że koncesya na ko- 
lej żelazną z Brześcia do Smoleńska, wydaną została 
kompanii drogi żelaznej ze Smoleńska do Moskwy, czyli 
że kompania, w której miał mieć udział hr. Alfred Po 
tocki, nie utrzymała się.

— W Wrocławiu zniszczyła kra na Odrze jeden z 
mostów na gościńcu do Oleśnicy. W Głogowie z powodu 
zaparcia się kry na Odrze obawiano się wielkich szkód, 
lecz we środę wieczorem nadeszły miny i pionierowie 
rozsadzili lody nagromadzone.

—  Merkurego Nr 9 oprócz zwykłych rubryk han­
dlowych zawiera: „Tydzień finansowy"; Kilka uwag 
nad sprawozdaniem stowarzyszenia spożywczego M er- 
kury“ (dokończenie); „Dochód państwa Wielkiej Bry­
tanii i Irlandyi w jatach 1868 i 1869"; „Artykuł po­
lemiczny z Gazetą, P olską ; L isty: ze Lwowa przez 
L. B. i z Wiednia.

—  Ostatni poszyt Ekonomisty z zeszłego roku, któ- 
ryśmy dopiero teraz odebrali, zawiera następujące ar­
tykuły: „Ziemia i kredyt" napisał prof. Dr J. D u n a ­
j e w s k i ;  „Stan rolnictwa we Francy i" przez W. Z. 
„Korporacye i wolność pracy" przekład z Levasseura: 
„Statystyka fabryk, zakładów przemysłowych w guber 
nii Warszawskiej (oprócz Warszawy) za lata 1867 
1868“ napisał J. S t a t k o w s k i ;  „O podatkach sta­
łych od nieruchomości w kraju nadwiślańskim" (dokoń­
czenie); „O wolności handlu" napisał Wiktor S z u m a ń ­
ski; Przegląd bibliograficzny; „Kongres ekonomistów w 
Moguncyi* streścił Wiktor S o me r .

—  Golos opowiada następujące zdarzenie zaszłe w 
Moskwie: Pewien gracz straciwszy wszystko co miał 
postanowił odbić się i w tym celu sprosił do hotelu 
gdzie mieszkał, kilkunastu młodych bogatych ludzi, za­
mówił sutą wieczerzę z winem, wyborne cygara, słowem 
przygotował się na przyjęcie ofiar swoich. Jednej mu 
tylko nie dostało rzeczy — pieniędzy na założenie banku 
Obleciał znajomych, oczywiście oprócz zaproszonych, lecz 
nigdzie nie znalazł kredytu; niemniej trudnymi okazali 
się lichwiarze, chociaż im obiecywał od pożyczki przez 
jedną noc sto za sto procentu. Wreszcie biegnie do 
jakiegoś żyda, lecz ten bez zastawu nie da pieniędzy. 
Zegarek, łańcuszek zastawić, to za mało, potrzeba bo­
wiem na założenie banku przynajmniej tysiąc rubli

Ale wreszcie żyd wpadł na pomysł szczęśliwy, nastrę­
czył bowiem graczowi sposobność dania zastawu. Cóż 
bowiem się dzieje. Gdy się zeszli goście do hotelu, gracz 
przesiał ich futra żydowi w zastaw, a ten przyniósł 
tysiąc rubli. Nad ranem, gdy się goście zgrali, wrócili 
do domu w swoich własnych futrach, o niczem nie 
wiedząc co się stało, bo żyd odebrawszy z procentem 
pieniądze zanim goście ruszyli, zwrócił trzymane w za­
stawie futra ich. Cała ta sprawa byłaby wieczną taje­
mnicą okryta, gdyby nie inne sprawki owego gracza, 
przy dochodzeniu których i ta wyszła na jaw i ma być z 
niemi sądzoną wkrótce w trybunale moskiewskim.

— Dnia lOgo marca pochmurno w nocy śnieg. Ter­
mometr doszedł tylko do — 0°.8 od — 6°.0 R. Ba­
rometr stoi na równi; o godzinie 6ej rano dnia ligo  
wysokość jego była 325.09, termometr na — 5°.8 R. 
Wiatr zachodni słaby.

— W sobotę dnia 12go marca, Śgo Grzegorza pa­
pieża.
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Sprawy sądowe.
Proces prasowy p. Jana Dobrzańskiego przeciwko 

redaktorowi „Dziennika Polskiego“ o oszczerstwo

(Dalszy ciąg)
Lwó w 7 marca.

(J )  Dalszy ciąg mowy Dra W o l s k i e g o :
Chciałbym przystąpić do faktu 4go, ale za­

prawdę jestem w kłopocie, bo gdzież fakt na sprze- 
dajność p. D. w latach 1866 do 1869. Oskarżeni 
argumentują tak: Polityka Dobrzańskiego była 
zmienną, a przyczyną tego może być albo brak 
oiki albo interes materyalny. A że braku loiki 

nie można zarzucić panu D., więc musiał wpływać 
tu interes, zwłaszcza, że mówiono, iż D. zostawał 
w stosunkach z Gołuthowskim. „Ależ my sami nie 
wierzymy— wołają oskarżeni — my tylko reprodu- 
rujemy to co mówią złośliwe języki". Tu nie cho­
dzi o złe języki, tu chodzi o fakta, a że tych fak­
tów nie ma, a przy tem oskarżeni sami zeznają, 
że temu wszystkiemu nie wierzą, więc tem samem 
zarzut odpada..

Dla należytego wyjaśnienia jednakże muszę do 
tknąć polityki Gaz. nar. z tych czasów, aby do­
wieść, że człowiek podobny Dobrzańskiemu nie mo­
że nawet stać na żołdzie ludzi takich jak Gołu- 
chowski i Ziemiałkowski. Wiadomo, że stosunek 
przed klęską zadaną przez Prusy, między nami a 
rządem nie był najlepszy. W ostatnich czasach da­
wano nam za namiestników jenerałów, ludzi nie­
nawistnych krajowi i niekryjących się z tem wcale. 
Po klęsce Królodworskiej nastąpiło zbliżenie, a Ga- 
licya powitała w Gołuchowskim namiestnika. Kraj 
był upojony, a sama tylko Gazeta upominała, aby 
nie oddawać się zbytnemu kultowi namiestnika-ro 
daka. Gazeta oświadczyła dalej z góry, że Polacy 
do rady jechać nie powinni i z żalem to wypo­
wiedziała, gdy rzeczy inny wzięły obrót. Krok 2go 
marca potępiła Gazeta, a gdy delegacya wyjechała 
do Wiednia upominała ją. Gazeta na krok nie od­
stępowała delegacyi, piętnując jej postępowanie i 
napominając, aby nie wdawała się w kompromisa 
z ministerstwem, ale co rychło wracała do domu. 
Wszystko to było nadaremnem, a przecież Gazeta 
nie opuściła swej drogi, postępując cierpliwie, nie 
zrywając z nią jednakże, bo ciągle miała nadzieję, 
że złe da się naprawić. Gazeta wybaczając dele­
gacyi dotychczasowe jej błędy, i czekając li popra­
wy, była w tem położeniu, że mogła na nią wpły­
wać. Kiedy rezolucya była popieraną w sposób 
niedostateczny, wtedy Gazeta zniecierpliwiona ude­
rzyła na pojedynczych ludzi sprawców tej zwłoki. 
Czyż publicysta prowadzący podobną politykę jest 
zawisłym od delegacyi ? Gazeta zerwała zupełnie 
z tą  delegacyą, gdy wszystko okazało się dare- 
mnem, gdy mężowie stojący na jej czele okazali 
się niedołężnymi.

Dziś szczegóły te już się zatarły, a zostały tyl­
ko całej tej sprawy ogólne zarysy. Gazeta broniła 
delegacye i pojedyncze osobistości przeciw napa­
ściom, dlaczego to robiła, wiadomo już. Polityki 
jednakże delegacyi Gazeta nie broniła, a że tak 
nie było, gdzież choć jeden na to artykuł ?

Prawda znalazł się w Gazecie jeden artykuł 
p. t. „Studya sejmowe", gdzie wzięto w obronę p. 
Ziemiałkowskiego. Artykułu tego jednakże, jak się 
to już pokazało, p. Dobrzański nie czytał i czytac 
nie mógł, nie może być więc zań odpowiedzial­
nym. Ale D. może artykuł ten śmiało zresztą 
wziąść na swe barki, wzięto tu bowiem w obronę 
osobistość i charakter pana Ziemiałkowskiego, a 
pod tym względem mężowi temu nic w istocie za­
rzucić się nieda.

W tym stanie rzeczy oskarżonym można zarzu­
cić tylko brak loiki, lub brak dobrej woli. Pier­
wszego, zarzucić im nie można, zostaje więc tylko 
zła wola i wiara.

Wzmianka o funduszu dyspozycyjn, m mimowoli 
prowadzi mnie do artykułu inkryminowanego. Kie­
dym spytał się p. Lama co rozumie pod fundu­
szem dyspozycyjnym z r. 1867 i 1869, odpowie­
dział mi, że pod funduszem z r. 1867 rozumiał

opinię publiczną stojącą po stronie Gazety, zaś 
pod funduszem z r. 1869 koło rezolucyonistów. 
Pod funduszem dyspozycyjnym nie mogę uważać 
tu opinii, tylko pieniądze.

Co się tyczy tego pierwszego artykułu inkrymi­
nowanego, twierdzą oskarżeni, że takowy nie po­
trzebuje obrony, bo niema w nim obrazy. (Czyta 
ów artykuł, znany już nam.) To nie miałoby być 
obrazą honoru? cóż w takim razie nazwać można 
honorem? Panowie ci tem się zasłaniają, źe jeźli 
kogo obrazili to obrazili wydawnictwo. Wybieg ten 
subtelny przed sądem obstać się nie może. Wszak 
wszyscy wiedzą, że Gazeta a Dobrzański to jedno 
i to samo.

Tak więc skończyłem z partyami, a teraz przy­
stępuje do zarzutu, że D o b r z a ń s k i  stał i stoi 
na żołdzie różnych koteryj prywatnych.

Trzy dowody przytoczyli na to oskarżeni. Pier­
wszym jest zachowanie się Gazety dawniej a teraz 
w sprawie ruskiej. Zwrot ten miał być spowodo­
wanym pieniędzmi. Podobnie jednakże jak Dob. 
zapatrywała się na sprawę ruską większość w sej­
mie, ludzie najszczytniejszych przekonań stanęli w 
tym samym obozie co Dob. Zresztą i Dobrz. nie 
puszczał się tak daleko jak Adam Sapieha. Ze 
strony Rusinów wyciągnięto rękę do zgody, nie 
dziw więc, że od nas wielu dłoń im swą do zgody 
podało. Jakżeż z tego można wyciągnąć dowód 
sprzedajności?

Drugim dowodem ma być łączność Dobrz. z re- 
zclucyon.stami. W tej mierze przesłuchano świad­
ka Schneidra. I czy ten świadek powiedział coś­
kolwiek, coby było dowodem sprzedajności?

Trzecim dowodem ma być złożenie nowej kau- 
cyi za Gazetę naród. Tymczasem dowiedziono tu, 
że zmiana tej kaucyi była jeszcze w r. 1868 za­
mierzoną, a przewlekła się tylko do roku 1869. 
Jakie pobudki były ku temu, już wiemy. Dawniej­
szą kaucyę, od której drogie musiano opłacać pro­
centa, zastąpiono nową złożoną li z przyjaźni przez 
p. Simona. Zeznał nam to pod przysięgą p. Simon, 
a któż odważy się zarzucić mu krzywoprzysięstwo ?

Wszystkie wasze usiłowania spełzły na niczem, 
czepiacie się więc tego, że Dob. dla spodziewanych 
zysków forytował delegatów, posłów, hrabiów, 
książąt itd. Czegoś podobnego nie warto nawet 
zbijać, a wystarczy tylko zaznaczyć.

Czyż dziś jeszcze D. nie uderza na delegacyę ? 
czyż nie dowiódł, że jest niezawisłym? Z takiemi 
to podejrzeniami targnęli się ci panowie na wielo­
letnie zasługi, na nieskalaną przeszłość pana D. 
Cokokolwiek moglibyśmy zarzucić Dob., jakkolwiek 
będziemy zapatrywać się na niego wobec spółek, 
kolei itd.; to mu jeszeze zostanie, źe p o d  w z g l ę ­
d e m  p o l i t y c z n y m  był i jest niezmazanym. 
Otóż za to panowie oskarżeni odpowiecie teraz 
przed sądem przysięgłych. Sąd raczy uratować 
najdroższą Dobrzańskiemu spuściznę, dobrą jego 
sławę i to, że zawsze służył krajowi.

Zarzucacie Dobr. jakoby stał na żołdzie różnych 
towarzystw, kolei, jakoby im się sprzedawał. Do­
brzański jako świadek zaprzeczył temu, a poparli 
go pp. Gintel i Ursprung. Oskarżeni twierdzą, że 
ci świadkowie, których zacytowano, a którzy nie 
stanęli, byliby może coś więcej wiedzieli. Otóż wy 
sami dobrze wiecie, że tamci to samo byliby po­
wiedzieli tj., że o niczem nie wiedzą. Dla czegóż 
nie wnieśliście, aby odroczono z tego powoda roz­
prawę, dlaczego nie postaraliście się, aby ich sąd 
wiedeński przesłuchał? J a  wam odpowiem. Oto 
dlatego, że nic więcej byliby nie powiedzieli.

Za co kolej może płacić dziennuikarzy galicyj­
skich? Oto z powodu spraw niepewnych, okoli­
cznościowych, odnoszących się do samego ruchu 
kolejowego. Gdyby Gazeta była dziennikiem sub- 
weniowanym, czyżby o tem nie wiedzieli dyrekto­
rowie ruchu. A że nic o tem nie wiedzą, dyrekto­
rowie ci zaprzysięgli. Ależ powiedzą ci panowie: 
Dobrzański ma bilet wolnej jazdy na rok cały. 
Przecież bilety wolnej jazdy dostają wszystkie 
dzienniki, a że D. ma bilet całoroczny jest to rzecz 
obopólnej wygody. Zysku w tem nie widzę żadne­
go, bo jeśli ktoś może każdego czasu podnieść 
wolną kartę, toć wygodniej mu było wystarać się
0 nią na cały rok. Mizernym byłby zarzut, że D. 
dla takiego biletu mógłby zaniedbywać obowiązki 
dziennikarskie. Ja  żądałem dowodu, panowie ci 
milczeli, ja  chciałem odczytać 19 artykułów z ró­
żnych czasów na dowód, że D. energicznie wyty­
kał usterki popełnione na kolei, panowie ci sprze­
ciwili się temu.

Panowie ci na uzasadnienie swoje przytaczają 
3 fakta. Oto najprzód wyciągają Gazetę z 12 lu­
tego i nią chcą udowodnić, że D. powolne tran- 
sporta nie dyrekcyom ruchu lecz radzie państwa
1 ministerstwu przypisuje. Argumentowanie podo­
bne jest nieprawdziwe, p. D. bowiem winę tego 
wyraźnie dyrekcyom przypisał.

Drugi dowód tyczy się owych wag fałszywych. 
Oskarżeni twierdzą, że Dobr. zmniejszył cyfry po­
dane przez Rewakowicza. Stało się to , bo p. R ., 
jak to pan D. się dowiedział, podał cyfry wygóro­
wane. Dalej na dowód, że p. D. kolei się wysługi­
wał, podają fakt, że Dobrz. miął zdradzić zau­
fanie pewnego człowieka i wydał powierzoną mu

i pragnień tego ideału, mającego się urzeczywistnić 
czy dla szczęścia i pociechy rodziny, czy dla sła­
wy i zbawienia ojczyzny.

Któż nie zna Kniaźnina Matki obywatelki? Da­
wniej deklamowaliśmy ją  na szkolnych popisach, i 
nie było dwóna3toletniego chłopca, któryby nie u- 
miał jej na pamięć. Ale czy dzisiejsze plemie za­
prawione na nowej poetyce, interesuje się Kniaźni- 
nem i jego M atką obywatelką? godzi się wątpić; 
już dla tego, że pieśń ta nie figuruje w szkolnych 
wypisach; a potem , potem , że podniebienia spalo­
ne korzenną strawą, niesmakują w delikatniejszych 
potrawach.

A jednak piękny to i oryginalny kawałek; a wca­
le nie zimny; poeta trzyma na wodzy swoją wyo­
braźnię, bo wie, że amplifikacya i rozbujanie, nie 
zawsze idą z czuciem w parze. Wystarcza mu też 
dwóstrofkowe rojenie o przyszłości dziecka:

Gdy więc i sercem i głową 
Nie dasz przodkować nikomu;
Przydając coraz cześć nową 

Dla twego domu,
Gdy się kraj cały zdumiewać,
Nad każdym twej cnoty czynem;
A sława będzie mi śpiewać

Żeś moim synem

Otóż i duma matki... Chce ona wychować wiel­
kiego obywatela dla Rzeczypospolitej, Statystę, 
Hetmana, któryby nie miał równego sobie... Bo i 
któż chciałby równać się ze zbawcą ojczyzny — 
z olbrzymem górującym nad wszystkiem, wyższym

nad wszystkie sławy — a ona go takim mieć pra­
gnie z przymieszką dającego się usprawiedliwić 
macierzyńskiego egoizmu; żeby blask jego sławy 
i na nią spłynął... jak na Kornelię matkę Grachów. 
Powie kto: ambitna kobieta! Roją jej się zaszczy­
ty, dostojeństwa, sława, wielkość, nieraz gorzko 
opłacone kaprysami zmiennej fortuny. Czy nie wo­
lałaby go wychować na pracowitego i pobożnego 
członka społeczeństwa, któryby nie piął się do tych 
wielkości, a w pełnienieniu obowiązków swego sta­
nu lub powołania, znachodził szczęście czystego 
sumienia?

Zapewne — lecz kiedy Kniaźnin pisał tę pieśń, 
matki tak roiły; dzisiejsze możeby inny stawiły 
dziecku swemu horoskop. Nie zapominajmy, że to 
matka z czasów Sejmu konstytucyjnego, której ma­
rzenia bj'ły marzeniem całego narodu; której oba­
wy i trwogi unoszące się nad głową dziecka w prze­
widywaniu okropnej przyszłości, malowały tylko 
powszechny stan umysłów wyciągających ręce za 
złotym obłokiem nadziei, a co chwila utykających 
w trzęsawisku rzeczywistości leniwo posiłkującej 
szlachetne zapały.

Ojczyzny zdrajca i zbrodzień 
Może krew braci rozleje...

woła przerażona matka zaniepokojona złowrogiem 
przeczuciem i...

Oczy swe łzami 
Gorzko zalała.

Jest piosneczka czeska ułożona na sposób pieśni

gminnej, a jak zdaje się naśladowana z Kniaźnina, 
lecz zakończenie jej energiczniejsze: „Gdybym pe­
wną była, że będzie z ciebie nikczemnik, rzuciła 
bym cię w pokrzywy i ciernie".

Pieśń Kniaźnina jest pełną prawdy serca ludz­
kiego, które dopóki bije wydziera się do nadziei, 
lub kurczy smutkiem, a nigdy się nie zamyka szczel­
nie dla jednego z tych uczuć. Pod względem wznio­
słości moralnej, pieśń ta wyżej stoi od wiersza 
Do Matki Polki, napisanego w gorzkości ducha, 
w rozpaczy tak czarnej, że nawet nie przeciska 
się do niej promyk nadziei. Poeta zabronił matce 
Polce marzyć dla syna o świetnej przyszłości, o 
zasłudze, o sławie; za ostateczny cel trudów jego 
życia wskazał jej: drewno szubienicy.

W obu tych pieśniach odbił się duch narodu z 
jednej i drugiej epoki. W dawniejszej nie dostrze­
żesz jeszcze zburzonego organizmu; życie społe- 
czeńskie objawia się w aspiracyach do bohater­
stwa na skalę starożytnych Rzymian; jeszcze jest 
wiara w wielką cnotę, w męztwo które może zba­
wić. A i to widmo zdrajcy ojczyzny, przelewające 
krew braci, to jeszcze postać z familii Koryo- 
lanów, Glińskich, Radziejowskich.

Podobnież i w mickiewiczowskiej pieśni, choć 
poeta serce matki raz na zawsze chce wyleczyć 
z rojeń dla syna o wielkości i sławie, choć jej 
zapowiada:

Że on nie pójdzie jak  dawni rycerze,
Utkwić zwycięzki krzyż w Jerozolimie, 

Albo jak świata nowego rycerze,
Za wolność orać, krwią polewać ziemię.

to nie idzie zatem by mu stawiał horoskop spo­
dlonego niewolnika; przeciwnie uczy go, jak ma się 
kryć ze szlachetnem uczuciem miłości ojczyzny, 
jak się hartować na ciele i duchu, żeby nie zble­
dnąć przed katem; jak od dzieciństwa przywykać 
do dźwigania krzyża. Gdyby tylko te dwie pieśni 
po tysiącu latach zostały się z całej naszej lite­
ratury, i wpadły w ręce jakiego filozofa, któryby 
z ich treści chciał odgadywać jaki był ideał 
zaginionego narodu, to nicby więcej nie mógł po­
wiedzieć, tylko że to był naród nieszczęśliwy, któ­
ry  nawet w upadku miał ducha wysokiego nastroju...

Przypuśćmy, że ów z 30go stólecia erudyt-filo- 
zof, zapędzony w poszukiwaniach swoich przerzuca 
strzępy jakiegoś zbutwiałego archiwum, czy biblio­
teki, a wiedziony wielostronnym węchem, napada 
na rosyjską piosneczkę, tej samej niemal treści co 
dwie powyższe, i porównywając je ze sobą, wypro­
wadza wnioski o stanie kultury narodu, którego 
duch skrystalizował się w pieśni Kniaźnina i Mic­
kiewicza, i o stopniu cywilizacyi drugiego, który 
się żywcem odbił w pieśni Nekrasowa.

Lecz pofolgujmy wyobraźni, unoszącej nas w trzy­
dzieste stólecie; a dajmy czytelnikom naszym w 
wiernym przekładzie tę poezyę bardzo dziś wzię­
tego, i rzeczywiście wielkim talentem obdarzonego 
poety rosyjskiego Nekrasowa, którego Piosnka nad 
kolebką mogłaby się wydawać humorystyczną pa- 
rodyą dwóch powyżej omówionych utworow Knia­
źnina i Mickiewicza, gdyby nie nosiła piętna naj­
istotniejszej rzeczywistości schwyconej na uczynku.

Otóż i ta  piosnka:

„Śpij chłopcze pókiś nieszkodliwy, a ja  ci bajkę 
powiem. Miedziany księżyc posępnie patrzy na 
twoją kolebkę.... nie bajkę lecz prawdę zaśpiewam 
ci chłopcze.

„Po całej guberni rozległ się okrzyk radośny, 
że ojciec twój poszedł pod sąd, za różne przeró­
żne sprawki. Ale nie bój się 1 Szczwany to łotr 
potrafi się z biedy wykręcić.... Śpij chłopcze pókiś 
uczciwy.... Podrośnij tylko, a zrozumiesz czego ten 
świat wymaga od ciebie. Spraw sob ie  frak ciemno­
zielony, chwyć za pióro i ogłoś: Jestem człek do­
brze myślący, rządowy.... Śpij 1 śp ij! karyera cię 
nie minie....

„Cichy, pokorny jak owca, z czołem miedzia­
nem, do zyskownej posady dopełzniesz jak waż.... 
A co ci padnie pod rękę, pchaj do kieszeni, śpij, 
śpij dopóki nie masz co zwarować.

„Z czasem kupisz sobie dom kilko-piątrowy, 
rangę otrzymasz wysoką, i wielkim zostaniesz pa­
nem, moskiewskim szlachcicem, a żyjąc wygodnie 
i w spokoju skończysz swój żywot.

„Śpiji śpij mój czynowniku" itd.

Prozaiczne tłómaczenie nie oddaje ani w poło­
wie tej werwy, jaka jest w oryginale.... Treść je ­
dnak tak jasna i zrozumiała, że nawet ów erudyt 
z 30go wieku uiepotrzebowałby do niej komentarza. 
Ideał moskiewszczyzny wcale nie we mglistej wy­
stępuje tu szacie.



broszurę dyrekcji kolei, w skutek czego człowiek nej ławy przysięgłych^zeznałtak z a p rz y s ig p rz e d  
ten p. Klimkiewicz, stracił swą posadę. In a to po- Bogiem. Czy zna azłby bij się kto,co.pową£MWMDy 
wołano dwóch świadków pp. Klimkiewicza i Koza- o wiarygodności
kiewicza. Zeznania ich tak były dziwne chwiejne, Przy f cie\em, S e t n y c h
niepewne, że żadna strona ani się odważyła zapro- matką szlachetnych ^
nonować ich zmm-sieenięcie. A wiecie panowie, i pięknych czynów, przyjazn matną ar:zy p y ę 
że wieść ta o wydaniu jakiejś broszury krążyła po stwa być nie może. Pojmując tak  n e t ó g o b y w ^  
Lwowie rałe lata- tak to sztucznie nieprzyjaciele pić o ludzkości. Nie przyjazn ale 
Dobr. umieli kolportować podobną bajeczkę. ludzkość zó

dość^zyny£ ? nie D ^  memU Za' sfaŁ  u s z ^ i ’S  ’
Wydrukowaliście panowie w swym dzienniku, że Tymczasem rzeczy idą swoim torem. Po rozma- 

p. D. stoi na żołdzie wszystkich banków. W toku Rych przejściach Vereinsbank: doprowadził do te 
rozprawy wymieniliście bank rustykalny. P- Fried g0, że akcje poszły w gorę. W chwili, kiedy kurs 
jednak dyrektor tego banku zeznał i zaprzysiągł, był wysoki,-w stycznia 1869 r. syn y 
że bank ten w żadnych z Dob. nie zostawał sto- wiązuje i przyseła panu Dobrońskiemu 
sunkach 1000 z r̂ - następnie 22 złr. i kilkadziesiąt centów.

Zostaje „ięc ban t hipoteezny at,dI D m irt ^  “ f  p o t e m -
otrzymać 500 złr. 1 1200M i r . A  1} " !dJ óżnjć rze- gratyskę atoi on na ioldzie Veteinsbanku, Ze jemu 
całą, muszę skupić cały m at.rya sprzedał. Możnaby to powiedzieć, gdyby Do-

y pewne od niepewnyc . . . . , b I brzański z tego powodu rzeczony bank był popie-
Pewną jest, że kurs banku w kwmtmu stał b w j eg0 }nteresie umieszczał artyku-

dzo nizko, i że D , P?dahv “ p L S n o d n T e s ie n ie m lły  i to dla publiczności szkodliwe, publiczność w 
kursu. Dla osoby, ktor _y ę xtisvi tei nodiał sie błąd wprowadzające ale dla tego umieszczone, że 
kursów P rz e z n a c z o n o  1000 złr. Misyl t ^  podj^^^ę Dobrzański otrzymał pieniądze. Czyż jednakowoż
D ., który prze wnłvnać korzystnie na Dak rzecz się miała? Nie wszystko, co Gazeta
niemieckiem, p Narodowa pisała o Yereinsbanku, redaguje się do
podniesienie papierów banku hyp. Na wniosek p. krótkich nrzedmiotowych wiadomostek, z
Skrzyńskiego zaproponowano dac na ten cel 500 złr., uw°cn “ rotKicn przeumioiuwyou n ,
a rada nadzorcza przychyliła się ku temu. Jest da- których jedna ostatnia wyjęta była z C W  Ale 
lej rzeczą niawątpliwą, że zaraz Dobr. wyjechał do kiedy o tern była rozprawa, powstał p. Bewako 
Wiednia i zaraz w gazetach niemieckich poczęły po- wicz i powiada: „Ale Panu wiadomo ze jest
jawiać się wiadomostki o tym banku, że kurs po- organem (?) Kirchmayera a me pamiętasz ran  
czął podwyższać się systematycznie. Wszystko a je ś  sam zwrócił uwagę i kazał z mego zrobta u
wslystbo przemawia zatem, Ze to Dobr. było za- 
sługą, choć pewności na to me mamy. Miał więc P m  opuścił
Dobr. wszelkie na to prawo ządac wynagrodzenia ki tego oannu dotyczące, a a  io uup Dq_
i wziął je. Oskarżeni słysząc to, mówią, że dopięli Rewakowicz, ze „sobie tegon^ p y p ^  ^  gtole 
swego celu, gdyż nie twierdzili, że Dobr. jako dzień- f a ń s k i  złożył zaraz “ “ JJP1868 i Gazetę Nar. 
nikarz stał na żołdzie, lecz jako człowiek: czysto Wys. Sądu. Czas^ : 2 2 h p  dzienników gię okaza_
prywatny. Argumentacya ta  jest mylną. Żadnym • Dobrzański udał słuszność, że rzeczywiście
kodeksem me zabroniono dziennikarzowi oddawać J ’ reklamy zostały opuszczone. Cfcaswzmian-
się ubocznemu, uczciwemu zarobkowaniu. L  J  yereinsbanku poprzedził szumnemi pochwa-

O s k a r ż e n i  o p ie r a ją  s ię  n a  z e z n a n iu  d w ó c h  sw ia d -  L ;im . ż e  n je  k y ło  t a k i e g o  in s ty tu tu ,  j a k  Y e r e in s
ków, według których miał mieć Dobrzański obok bank’ że bjorą w nim udział ludzie, którzy me 
togo inne zadanie, miał bowiem pisać o tym ban-1 gt ’ ajj njgdy w w szranki publiczne, że popyt 
ku w granicach prawdy i oświecać publiczność o l tem- akcyamj tak jest wielki, że dzisaj w po-
jego celach. Pytam s ię , czyż w takim razie do tkacb) kiedy na giełdzie kursa nie są jeszcze
brzański popełniłby rzecz zdrożną i nikczemną .. notowane) j uż tak znaCznie stoją nad al p a n . 0 -  
Jednakże pytam się, gdzież jest dowod, ze bana: wgzystkje te szumne pochwały i reklamy z po- 
zapłacił Dobrzańskiemu za to, aoy o mm p isa i. lecenia Dobrzańskiego zostały opuszczone, została 
Wszystkie artykuły były pisane przed założeniem lko wzmianka 0 akcyach. Panowie przypom-
banku. Po otworzeniu Dobrzański o tym banku ni- I gobie zapewne j ej treść z rozprawy. Pytam się, 
gdy nie pisał. Zważcie, jakie było zachowanie się * tak lt je  S p rzed an y  bankowi dziennikarz? 
Dobrzańskiego wobec tego banku i wobec innych zaprzedany bankowi dziennikarz me byłby
banków. Dobrzański mimo stosunków ubocznych z £  z '  żjj może pod pozorem przedru-
bankiem hypotecznym me robił mui nigdy reklamy, L Czagu przygłużyć się 8WOim chlebodawcom? A
nigdy nie gardłował za mm, twierdzenie pana La- ta że gtało gi to 22go lipca 1868 r. a
ma jest prostem oszczerstwem? ^atem w g tygodnie p0 otrzymaniu promesy, w

(Po południu.) którym raczej Dobrzański miał interes, ażeby pro-
, , . , i • .i • mesy były zrealizowane. Jednakowoż niewyczer-

Dr. W o l s k i :  Odparłem po kolei wszystkie za- I anj w odpowiedziach przeciwnicy powiadają: „nic 
rzuty przeciw Janowi Dobrzańskiemu podniesione, dzjwneg0) żeś to wyrzucił, promesę, papiery a me 
z których się ma okazać, że stał on na żołdzie ienjądze,« Zapytał sie Dob.: ale późoiej, kiedy 
rozmaitych stronnictw i towarzystw 1. dostałem pieniądze, dlaczego wtedy nie pisałem?
że pod względem politycznym Dob. est czystym N to odpowiadają mir Ponieważ już miałeś pie- 
jak łza a pod względami innemi także mu nie w lkieSzeni% ięc nie potrzebowałeś pisać 1“
można mc zarzucie. W szczególe wykazałem, że iśd  : t ’t » c a lnie wiarogodną, ale
kwoty od banku hipotecznego otrzymane me mog% f  rzeczJ która się tutaj odbyła. Pytam się,
rzucie cienia na charakter Dobrzańskiego i wyka- I na takjc arguraenta(;yCi na takie sofistyczne
zać jego sprzedajności. Przys ępuję c j Wybiegi można odpowiedzieć? czy są one godne
ważniejszego zarzutu tyczącego się pieniędzy, kto- odpowjedzi ? Podług mego zdania więc w stosunku 
re Dobrzański za pośrednictwem krakowskiego b a n - l w‘oim z y ereinsbankiem a względnie z kwotą
kiera Kirchmyaera otrzymał. Pod zarzutem tym 1Q22 niezaprzeczenie 0d Vereinsbanku otrzy- 
wcale nie upada, bo jakże się w istocie rzecz mia- ch jegt Dobrzański zupełnie czystym i po­
ła? Dobrz. ją  sam w tej sali przedstawił. Całego l gtaje do zbadaniai 0 jie czystym był w stosun- 
jego wywodu powtarzać me potrzebuję, wystarczy L do Kirchmayera a względnie do spółki sprze-
skonstatować, że pod datą 6 lipca 1868 r. otrzy- d dóbr krajowycb Dobrzański otrzymał w kon- 
mał on promesę z w i e d e ń s k i e g o n a I ^  ,jpca 186g r  z kantoru Kirchmayera 2000 złr 
100 sztuk akcyj wraz z is em, ory s Tłumaczy się ta  przesyłka całkiem naturalnie po-
niem syndykatu gwarantuje “ u s!( ręczeniem 10% za 100 sztuk akcyi Vereinsbanku.
lipcu r. 1868 otrzymał D°brz. Wj d i Jednakowoż Panom to tłumaczenie nie wystarcza,
yera 2000 złr. że następnie p , iz,p„Vi- I Pytacie, zkąd przyszedł Kirchmayer, ażeby zrobił 
1000 a nakoniec przysłano m̂ u P* ‘ kilkadzieI 1 takie przyrzeczenie, skąd taka hojność u bankiera ? 

.majera w styczniu r. 1869 22 guldenów i KUKadzie przynaj mniej mówicie, że się wam wydaje, że to 
siąt centów. Jak te wszystkie przesyłki pieniężne nieczysta i że to musi mieć związek ze
w y t ł u m a c z y ć ?  Klient moj tłumaczy je sposobem zu- p  d ^  kra| owych. obwinienie takie w
pełnie prostym, mianowicie wskazuje, że owe 2000 1 J  ^  zadziwić
złr. 25 lipca przysłane, me były mczem innem, n^ wiadom0l jaka była rola Gazety Na-
jak owemi 10 procentami przez syndykat a wzglę- bo k^ uz “ bec spólk nabywającej dobra koronne?
dnie przez Kirchmayera zagwarantowanego zysku, ^  oDec 8P artvkuł6w został po części w
że zaś dalsze 1000 złr. wraz z 22 złr były tylko ^  g dotycz3cyc_ft y . , k0,u

prz
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CZAS z Soboty 12 Marca 1870.

mic umieściła Gazeta w końcu maja artykuł mó 
wiąc, że nie chodzi tylko o Niepołomice ale o 
rażdą piędź ziemi, którą uratowaliśmy po przod­
kach, że kupować Niepołomice, czy inne dobra 
znaczy ojczyznę po kawałku sprzedawać. Są to 
własne słowa artykułu Gazety Naro.

(Ciąg dalszy nastepi).

Po skońtzonem oskarżeniu Dra Wolskiego prze­
mawiał wczoraj p. Lam, dziś obrońca Dr J e k e- 
es. W tej chwili replikuje mu Dr Wo l s k i .  Mo­

wy obydwóch bardzo świetne, zrobiły wielkie wra­
żenie.

3

Dowiadujemy się, że na dniu 9 b. m. w Sądzie wyż­
szym odrzucony m iał być rekurs prokuratoryi sądowej 
w sprawie przeciw przełożonej klasztoru K arm elitanek 

zbrodnię gw ałtu publicznego popełnionego na osobie 
B arbary IJbryków nej; a  więc uchw ała Sądu krajowego 
w strzym ująca dochodzenie o tę  zbrodnię (Einstellungs- 
beschluss) z powodu b raku  istoty czynu je s t prawo­
mocną.

dotacya ma być i nadal uiszczaną, jeśli stolica ar- jznajmił hr. Bismark, iż nie odstąpią od utrzyma-

Gospodarstwo priemysl i handel.
S i t - a S i ó w  11 m arca. N a wczorajszy ta rg  na B a­

ranie , dowieziono zaledwie 400  do 500  korcy zboża. 
Z obcych kupców nie przybył żaden na targ . Główne 
zakupna robili kupcy zbożowi i krupnicy krakowscy. 
Ceny utrzym ują się d o b rze , a naw et podnoszą się, jak  
jęczm ienia, który  dość znacznie podniósł się, bo prawie 
o 3 złp. na ko rcu , ma się rozumieć wyborowy do 
siewu.

Płacono za pszenicę czerwoną od 39 do 42 a n a ­
wet i  nad 42 złp., żyto o 1 złp. wyżej na korcu], od 
25 do 27 , jęczm ień od 23  do 2 5 , owies płacono po ce­
nie przeszłotargowej od 15 do 16 '/a złp.

Dzisiejszy ta rg  na K leparzu z powodu bardzo małego 
dowozu był znacznie ożywiony, a  zakupno prawie szło 
od ręki. Zamożni kupcy zbożowi, chociaż nie wiele zboża 
w ysyłają za granicę, przecież go chętnie skupują i n a  
wsypki sk ład a ją , spodziewając się podniesienia cen za 
g ran icę , które już i teraz cokolwiek podnoszą się, tak  
jak  to ma miejsce na  targach  w W iedniu i Peszcie 
O pszenicę średn i popyt.

Płacono za pszenicę czerwoną od 9 do 10 z łr ., psze 
nicę b iałą  o d 9 '7 5  d o lO ’75 z łr ., żyto od 6 do 6 '5 0 , ję 
czmień od 5 '75  do 6 '2 5 , owies od 3 '9 0  do 4 -50 , koniczynę 
czerwoną od 51 do 57 , b ia łą  od 65 do 80 , wykę od 
6 do 6.75 złr. R zepaku coraz w iększy brak  czuć się 
daje na targu  kleparskim .

W i e d e ń  7 marca. Przypędzono na dzisiejszy 
ta rg  656  w ęgierskich, 1650 galicyjskich i 579 krajo 
wych wołów.

Z tych zakupiono przez rzeźników wiedeńskich 1663, 
przez rzeźników z prowincyi 9 3 3 , a  oprócz ta rg u  177 
sztuk zakupiono. W ysłano niesprzedanych na  pro wincyę 
1045  sztuk. Pozostało w W iedniu 1 8 4 0  sz tu k .

W aga jednej sztuki wynosiła od 45 0  do 7 5 0  funtów, 
Płacono za sztukę od 141 do 20 5  z łr ., a  za cetnai 

od 27 złr. 50 c.: do 30 złr. 50 c.

złr. wraz z 22 złr były t y l k o c z y t a n y , '  bądź 

urzędowe dowody. Przeciwnicy jednakowoż zaprze-1 zal° wanych me P . Y'

związku z promesami Vereinsbanku. Otóż staję nai - - /  rmblistvki galicyjskiej tej przepa- 
ich stanowisku, przypuszczam, że rzecz ma się tak I rJajcnergiJzniej bronił. Jakże więc wy-

Kolej Galicyjska Karola Ludwika.
Dochód kolei wynosił w lutym  1870  r. 3 6 6 ,3 8 2  z łr., 

ogólny zaś od Ig o  stycznia 1870 roku 7 5 1 ,9 5 3  złr.; 
w tym że samym przeciągu czasu 186 9  r. 7 1 6 ,7 4 7  złr., 
a  zatem w 1870  r. o 3 5 ,2 0 6  złr. więcej.

Przyjechali do Krakowa od lOgo do lig o  marca.
HOTEL SA SK I: K arol Chłapowski w łaściciel dóbr

z R ząsk i, Tadeusz Ożegalski z G alicyi, S. Lechocki 
kupiec z W arszawy, Adolf Block z P ra n c y i, M. Salz- 
mann z W arszawy.

cybiskupia będzie dłużej nie obsadzoną.
Stu tgard  9 marca. Izba deputowanych unie­

ważniła wybór Zimmerlego (z wielko niemieckiej 
t. j. przeciwpruskiej partyi) a uznała wybór H61- 
dera (z partyi niemieckiej postępowej), lubo tw ier­
dzono, że przy wyborze jego działy się przekup­
stwa.

P a r y *  9 marca. O n e g d a j  przyjmował hr. D a r u  
parokrotnie księcia M e t t e r n i c h a ,  hr. S t a c k e l -  
b e r g a  i bar. W e r t h e r a .  — Constitutionnelmowi 
dalej o kolejach żelaznych tureckich: Koleje te bę­
dą najlepszą obroną od panslawistycznych zama 
hów powstańczych, i dlatego w interesie Francyi 
eży, z największą gotowością dostarczyć na ich 

budowę pieniędzy.
Pary * 9 marca. Henryk R i a n c e y ,  redaktor 

Gazette de France, umarł. — Spodziewają się tu ­
taj, że dwór rzymski, pomimo rozdania już między 
ojców soboru szematu odnoszącego się do nieo­
mylności, odroczy sobór i odstąpi od zdtfiniowa- 
nia nieomylności.—  Arcyks. A l b r e c h t  ma tu 
dziś przybyć z Cherbourga, pożegnać się z Cesar­
stwem i jutro odjechać do Darmstadtu.

8*ary *  9 marca. Gaulois donosi, że margr, 
L a v a l e t t e  uprasza o odwołanie swoje z posady 
loselskiej. — Le Monde w artykule wstępnym wy­
raża obawy katolików z powodu postawy zajętej 
irzez gabinet francuski wobec Rzymu.

P a r y *  9 marca. Minister skarbu odwołując się 
na ustawę z r. 1836 (patrz wczorajszy przegląd) 
ctóra zabrania pożyczek loteryjnych, wydał nakaz 

przyaresztowania. wszystkich okólników publicznie 
wystawionych o wypuszczeniu w obieg losów lo­
teryjnych tureckich na koleje żelazne.

Papy* 9 marca. Dziś na dziewiątem posiedze 
niu Ciała prawodawczego, podjęto znowu rozprawy 
nad interpelacją tyczącą się Algieryi. 0 11 i v i e r  
nazywa żądanie hr. L e h o n a  i Juliusza F a v r a  
aby to, co teraz przychodzi do skutku na drodze 
senatus konsultu, mogło się odbywać na drodze usta­
wodawczej, — kwestyą zasadniczą, dotykającą pra­
wa władzy konstytującej. Wiemy o tem z pewno 
ścią, rzekł O l i i  vr e r, że pewne postanowienia oh 
jęte konstytucyą, należą bardziej do zakresu ciała 
prawodawczego, aniżeli konstytuanty. Mamy zamiar 
za zgodą monarchy, położyć koniec temu stanowi 
rzeczy. Ollivier przytacza szczególnie senatus konsult 
tyczący się mianowania merów. Stawiali śmy, rzekł, 
w wielu innych punktach konstytucyi wnioski, aby tak 
postępować, ale napotkaliśmy w senacie wątpliwości 
Senat żądał od nas, abyśmy go nie skłaniali zwoi 
na do zrzekania się swojego przywileju, konstytu 
cyą mu przyznanego. Dla tego gabinet zażądał ot 
monarchy pozwolenia zbadania wraz z nim, czy 
rozmaite zmiany konstytucyi uznane za słuszne 
mają być na raz przedsiębrane, aby nie trzymać 
położenia w ciągłem natężeniu (oklaski). Gdy ato i 
pod względem ogółu zmian, nic jeszcze stanowczo 
rozstrzygniętem nie zostało, przeto możemy tylko 
powiedzieć, źe artykuł 27 pod względem Algieryi 
znajduje się między artykułami, których zniesienia 
żądamy (oklaski). Ollivier rozbiera szczegóły i o- 
świadcza się przeciw temu, aby senatus konsult 
przed wniesieniem do senatu przedkładany był cia 
łu prawodawczemu. Kończy ^żądaniem, aby izba 
nie stawała w miejsce wolnego działania minister­
stwa. Następnie Izba uchwaliła taki porządek 
dzienny: Izba wysłuchawszy oświadczeń rządu i 
zważywszy, że zaprowadzenie administracyi cywil­
nej Algieryi zdaje się godzić interesa krajowców 
‘ europejczyków, przechodzi d > porządku dzien­
nego.

K u k a r e s t  9 marca. Izba uchwaliła prawie 
jednogłośnie wziąść pod obrady projekt ustawy 
względem tegorocznego kontyngensu 16000 ludzi. 
Nad budżetem rozchodów ministerstwa robót publi­
cznych izba przeszła do porządku dziennego.

W a s h i n g t o n  8 marca. Senat przekazał ko­
mitetowi finansowemu rezolucyę względem przyj­
mowania ceł przywozowych na pół w papierach; 
tudzież rezolucyę upoważniającą sekretarza skarbu 
(ministra) do sprzedaży nadwyżki zapasu złota.

nia kary śmierci. Zachodzi zaś potrzeba’ zaprowa­
dzenia nowego kodeksu karnego, na cały Związek 
jednego. Jeżeli zniesienie kary śmierci ma być re­
formą, to zaniechanie tej reformy nie wyklucza je­
szcze innych reform w kodeksie pożądanych. Trze­
ba więc postawić sobie pytanie: co lepsze, czy po­
prawiony kodeks karny z utrzymaniem kary śmier­
ci, czy dawny wadliwy kodeks, t;aKże z utrzym a­
niem kary śmierci ? Jeżeli bowiem parlament nie 
odstąpi, rządy nie przystaną na nowy kodeks.

Parlament przystąpił we środę do drugićj księ­
gi kodeksu, która w siedmiu pierwszych rozdzia­
łach mówi o zbrodniach i przestępstwach politycz­
nych. W rozprawach ogólnych Lasker powstaje 
przeciw hańbiącym karom za karygodne czyny po- 
ityczne. Nie chce on rozbierać miary i długości 
tary, lecz tylko pragnie, aby polityczne czyny ka­
rygodne karane były twierdzą, a nie bańbiącem 
więzieniem, na jakie bywają skazywani ludzie, któ­
rzy popełnili czyny niegodziwe. Dalsze rozprawy 
zostały zawieszone, albowiem Izba postanowiła 
przed przystąpieniem do drugićj księgi ustawy kar­
nej, uchwalić jeszcze raz w trzecim odczycie księ­
gę pierwszą. Zapewne więc z tego powodu Pro- 
vinzial Corresp. spodziewa się przyjęcia kary śmier­
ci przez Izbę, a w razie przeciwnym rząd cofnie 
cały projekt.

Ze względu na zmianę gabinetu bawarskiego pi­
sze Provinz. Corr. „Polityczna przeszłość i udo­
wodniony sposób myślenia nowego ministra (hr. 
3ray), który brał oraz udział w zawarciu przy­

mierza zaczepno-odpornego między Bawaryą a Pru­
sami, powinny służyć za nową i pewną rękojmię, 
że rząd król.-bawarski stanowczo zamierza utrzy* 
mać dotychczasowy narodowy kierunek swojej po­
lityki wobec Związku północnego." Wszelako, gdy­
by hr. Bray był tem samem czem ks. Hohenlohe, 
wtedy nie byłaby zmiana gabinetu potrzebną.

Senatowi francuskiemu grozi podwójna klęska. 
Rząd bowiem nosi się z myślą oszczędzenia ogro­
mnych płac, które pobierają senatorowie piastują­
cy oraz inne urzędy. Członkowie senatu pobierają 
jako tacy po ‘ 0 ,0 0 0  franków. Rząd zamierza zwi­
nąć senat, a raczej zamienić go w izbę wyższą, 
odjąć mu władzę konstytuanty, to jest pozbawić 
prawa wydawania senatus konsultów. Już wska­
zuje przemówienie Olliviera w izbie d. 9 b. m., 
że gabinet zajmuje się przemianą konstytucyi pod 
względem prawa senatu uchwalania reform konsty­
tucyjnych, i że nad tem tylko toczą się jeszcze 
narady, czy zmianę tę zaprowadzić od razu, czy 
powoli pozbawiać senat atrybucyj jego.

W kwestyi sporu między Portą a Czarnogórą o 
pastwiska Brdy, do rozstrzygnięcia której miała 
być wyznaczona komisya międzynarodowa konsu­
larna, Ung. Lloyd donosi, że Porta przyznaje kon­
sulom europejskim glos tylko doradczy w tej ko- 
misyi, a natomiast rządy domagają się dla konsu­
lów głosu stanowczego.

rzeczywiście a wtedy klienta mego mam pod po- 2000 złr
dwójnym względem bronić, raz co do mem stosun-1 .4 1P „ r,-----  * ],,i,
ku wobec Vereinsbanku, drugi raz
dwójnym względem bronić, raz co do jego stosun-1 m ^zw iazek ' z “tą ’"sprawą"?' Zrazu twierdzili, że

' Tereinsbanku, drugi raz ^ obec Dobrzański pisał niejaki czas przeciwko tej sprze-
mayera a względnie wobec spółki sprzedaży dobr ^  i m zaniechal teg0) że w stanowczej

rajowych. chwili poprzestał pisać, tłum acząc to swoim współ
Przystępuje naprzód do sprawy Vereinsbanku. pracoWDikom tem, że chodzi tu o najważniejsze

Oto na wiosnę 1868 r. założono w Wiedniu ten dobra 0 Niepołomice, że te będą ocalone, więc o
bank w czasie, kiedy panowała prawdziwa mania tamtych nie warto pisać, bo i tak nikt dóbr krajowych 
zakładania banków, gdy banki jak grzyby po de- bez Niepołomic nie kupi. Wykazaliśmy, że U  ier- 
szczu powstawały i ginęły. Każdemu nowo założo- dzenie to zupełnie z prawdą się nie zgadza. Wy
nemu bankowi zależało na tem, aby wobec rywa- kazaliśmy, że właśnie z powodu sprawy Niepoło
lizujących instytucyj czemśkolwiek się odznaczyć1 
i czemś uwagę publiczną na się zwrócić. Rozesłał

J P r s e f f l ą d

Depesze telegraficzne

i i a r l s r u l i e  8 marca wieczór. Dziś w Izbie 
deputowanych przyszła pod obrady sprawa uposa­
żenia arcybiskupstwa freiburskiego (w Bryzgowii). 
Minister J o l l y  oświadczył, że uposażenie jest le 
galnie i prawnie uzasadnione, a przeto rząd pomi­
mo nieobsadzenia dyecezyi przez dwa lata, wnosił 
do kapituły należytość. W razie jednak dłuższego 
nieobsadzenia dyecezyi, rząd weźmie pod rozwagę 
czy pominąwszy stanowisko prawne, obowiązany 
jest dalej płacić, zwłaszcza, gdy arcybiskupstwo 
dla tego tylko tak długo wakuje, iż nie chciano 
uznać prawa służącego rządowi do nieprzyjmowa- 
nia „osób mniej miłych" na stolicę arcybiskupią. 
Rząd nie przestanie odmawiać zatwierdzenia swego 
kandydatom „mniej sobie miłym." Po tem oświad­
czeniu izba przyjęła wniosek komisyi, aby uchwa­
lić dotacyę, ale wezwać rząd do rozważenia, czy

Donoszą z Wilna, że od kilku dni na dworcu 
kolei zaprowadzono tam ścisłą kontrolę przy­
jezdnych z zagranicy. Rzeczy i papiery podróżnych 
opatrzonych francuskiemi albo szwajcarskiemi pasz­
portami poddawane są specyalnej rewizyi. Twier­
dzą, że oczekują tam przejazdu emisaryuszów z Pa­
ryża i z Szwajcaryi. Dotychczas zatrzymano tylko 
jedną kobietę jako podejrzaną i odesłano ją  w to­
warzystwie oficera policyi do Petersburga. Miano 
przy niej znaleźć wiele papierów, między innemi 
proklamacye rewolucyjne i liczne listy pisane ta­
jemnym alfabetem. Szczególne splecenie włosów, 
mianowicie mnogość papilotów, zwróciła uwagę po­
licyi; rozpleciono je i przekonano się, że włosy 
były pozawijane w papierki zapisane tajnem pi­
smem. Papierki te dołączono do aktów mającego się 
wytoczyć procesu.

Berlińska półurzędowa Provinzial Corresp. spo 
dziewa się, że parlament północnych Niemiec od­
stąpi przy końcowych obradach nad kodeksem kar­
nym od uchwały swojej względem wykreślenia u- 
stępu o karze śmierci. Rządy reprezentowane w 
radzie związkowej oświadczyły bowiem, jak to o-

więc Vereinsbank dziennikom i wybitniejszym oso- ....................... ...
bom litografowane listy, któremi przypuszczał ich Nurs papierów i pieniędzy. 
do udziału w przedsiębiorstwie bez wkładek. Taką
p i u  1 U  — — > v  II -  --------------------

nie kryje się z m^t opowiada o niej ludziom. Prze-

Dobrz. do 
i powiada,

o  */ C lc iC l J y  I i

pokaże się później, co się z tego wywiąże. Do­
brzańskiego razi osobliwie według zezuan p. 
mona ta ^przesyłka wskutek osobistego przyrze-

kim i nikt mu takiego przyrzeczenia niedawi 
Simon zwrócił jego uwagę na to, że promesa jest 
listem litografowanym, że wszyscy dziennikarze 
musieli ją  otrzymać, że to jest rzecz formy, rzecz 
nie rażąca. W kilka dni później według zeznań p. 
Simona przychodzi Dobrz. powtórnie do niego i 
powiada, że musi ją  odesłać, że ta rzecz go dzi­
wi, niepokoi; p. Simon radzi mu po raz wtóry, aby 
tego nie czynił, mówi, że mógłby mu po 2 lub 3 
guldeny od akcyi zapłacić, radzi mu jednak, aby 
ją zatrzymał; tak wobec wys. Sądu, wobec szanow-

■ I r a k ó w  11 marca żądają płacą
Sreb. poi. sv. za 100 zł 110 108

„ nowe obr. „ 115 112
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn. poi. za 100 złr.

94| 93]
445 441

Ruble ros. za 100 rsr. 151J 150,
Talary pr. za 100 tal. 183 J 182}
Bankn. pr. za 100 złr. 82 f 82
Srebro nowe austr. 121J 120}
Dukat ważny 5 85 5 78
Napoleon d’or 9 92 9 83
Półimperyały rosyj. 10 15 10 —
4§ gal. listy zast. bez k.

o , ». , ” . ” » Obi. mdemmz. z kup.

781 77}
87}
76 >

86}
75}

Akc. k. g. z dyw. bez k. 241 238
„ L. Czer. z całą wpł. 207 204}

Listy austr. zak. kr. z. 89 25 88 75
„ 6g ban. rustyk. 91 50 90 50

Listy gal. ban. hipot. 90 25 89 75

W i e d e ń  10 marca.
55 zied. dług. pań. ban. 61 65 61 50
5g „ * o sreb. 71 35 71 25
„ Obi. ind. czeskie 95 — 94 —
n „ bukowin. 74 - 73 50
„ „ galicyjs. 74 20 73 70
„ „ niż. Aust. — — 96 —
„ „ siedmiog. 76 - 75 50

„ węgiers. 79 25 78 75
Pożyczka głod. gal. 
5J węg. pożycz, kol.

101 50 100 5C

108 75 108 50po 120  złr. (300 frk.

Lisiy zastawne 
5§ zakł. kred. ausfr.
5 g zakł. kred. austr.

spłacalne w 33 lat 
4J galicyjskie 
5§ »
6g gal. zakł. kr. włos. 
5g Banku nar. los.
5g węgier. los.
5jj Domin. pań. 120 fl,
P ożyczk i loteryjne. 

Losy poż. z r. 1839 
» .  1854
» .  1860

i i} ,  I®64
, Como renty 
, Kredytowe 
, ks. Klary 
, żegl. par. na D.
, hr. Keglevich 
, miasta Bady 
, Księcia Palfy 
, Rudolfa 
, ks. Salm 
, hr. St. Genois 
, hr. Waldstein 
r  ks Windischgr.

Akc. bank. i przem.
Banku anglo-austr.

„ anglo-węgier, 
Zakł. kredyt, austr.

„ n węgier. 
Banku franko-austr.

los

90 50 
76 50 
86  —

91 — 
97 80 
91

127 25

107 76

90 -  
75 50 
85 — 
90 50 
97 60 
90 75 

127 -

233 — 
91 25 
98 50 

119 75 
24 -  

161 25 
37 -  

100 —  

18 50 
34 50 
31 50 
16 25 
41 — 
30 50 
23 -  
21 50

232 — 
90 75
98 -  

119 50
23 50 

16(1 75 
36 -
99 50 
17 50 
33 50 
30 60 
15 75 
40 — 
29 50 
22  —  

20 50

361 — 
100 50 
280 20 

89 50 
118  -

360 
99 50 

280 -  
88 5' 

117 50

Banku franko -węgier. 
krąj. galicyjs. 
we Lwowie

wied. d. obr. pł. 
galic. hipote. 
naród, austr. 
związków, aust. 
dla obr. ogóln. 

Kolei Alfeldz.-fiiumeń 
igl. par. na Dunąju 

Kolei Ces. Elżbiety 
półn. Ces. Ferd. 
galic. Kar. Lud. 
Koszyc.- Bogum 
Lwow.-Czerń. 
Rudolfa
Siedmiogrodzk. 
rządowej 
południowej 
Pardubickiej 
Cisańskiej 
węg. półn.-wsch 

„ węg. wschodn. 
Tow. handl. płod. les
Oblig. p ierw szeństw
Kol. pół. czes. po 3oo fl. 
a wsr. po 5g za loofl. 
Kol. zachód, czesk. za 
300fl.w.a. sr.loo fl.w.a

żądają 
53 —

1.21 50

725 — 
92 — 

115
175 25 
601 — 
193 -  
2150 

240 -  
64 50 

208 — 
165 — 
169 — 
387 — 
213 80 
178 50 
245 25 
164 — 
96 50 
38 50

płacą 
52 50

120 50

723 -  
91 -  

l i t  50 
174 75 
599 — 
192 50 
2145 

239 50 
64 -  

207 — 
164 50 
168 50 
385 
243 60 
178 -  
245 -  
163 50 
96 -  
38 -

Żeglugi par. na Dunaju 
Kol. Ces. Elżb. 5g za 

loo fl. m. k. 
a (ar.po too fl. w.a.)

94 — 

93 50

93 -

93 50 

93 -

92 50

Kol. C. El. (Emis. 1962) 
pół.C. F.ioofl.k.m. 

„ „ ioofl.w.a. 
.. wsre.5g „ „ „

Kol.gal.K. L. 800 fl. w.a- 
„ w sreb.ioofl.w.a. 
„ Emisya H.

Kol. Lw. Czer. po 800 fl. 
(w sr. 5§ za 100  fl.) 

„ „ Emis. II
Loyd. austr. loofl.m.k. 
Tow. prags. przem. żel.

po 300 fl. 
Kol. Rudolfa po 300 fl.

(w sr. 5g za loofl. 
Kol.Sied.za 200fl. w.a. 
Kol. rząd. 500 fr. za'szt.

„ Emis 1867 
Kol. poł. 500 fr. szt.

„ Bony 1870-18746? 
Kol. połud. półn. niem.

5? za 100 fl
„ w srebrze

Waluty

Cesarskiej korony 
Dukat na wagę 

„ odrączkowy 
Napoleondory 
Imperyały rosyjskie 
Talary związkowe 
Srebro
Złoto al marco

żądają płacą
91 25 90 75
91 — 90 50
89 — 88 —

105 25 105 -
_ _ _ 102 50
98 75 98 25

84 _ 83 50
94 — 93 75

101 25 100 75

93 75 93 25
91 25 91 —

142 25 141 75
142 _ 141 50
122 — 121 75
250 50 249 50

82 50 81 50
95 — 94 60

5 835 
9 90

121 25 
5 81

5 83 
9 89

121 -  

5 80

żądają płacą
Fryderyki
Luidory
Suwereny angiel. 
Pruskie bil. kasowe. 
Srebro, kupony

10 85 
10 10 
12 45

1 82"7 5 
121 50

10 30 
10 — 
12 35 

1 82-25 
121 25

L w ó w  8 marca.
Akcye kol. gal. b. kup. 244 50 243 50

„ lwow.-czer. 209 — 208 —
" Bauku hip. gal. 106 — 104 —

Listy z. To. kr. gal. 5g 86 75 86 —
„ 4§ 76 50 76 —

Listy zast. bankn hip. 90 50 90 —
Obligi indem. b. kup. 74 50 73 80
5§ Pożyczka naród. 
Dukat holenderski

—  — —  —
5 82 5 73

v cesarski 5 86 5 80
Półimperyał rosyjski 10 15 10 —
Rubel srebr. rosyjski. 1 96 1 90

* papier. „ 1 51} 1 50}
Talar pruski 1 83} 1 82;

W a n i ,  9 marca.
Listy zast i ser. rub. 94 91 94 50

v v 2 ser. „ 94 33 94 -
kupon „ — — -  84}

Listy likwidacyjne „ 77 8 76 75
kupon „ —  — 1 8}

Pożyczka r. 1864 „ 156 — ----------
r. 1866 „ 157 50 —  --

Kolej warsz. wieb. „ 70 50
„ warsz. bydg. „ 73 — 72 —
„ warsz. terea. . — — _  —

Ostatnie depesse teiegraScme „Oissu?
W i e d e ń  11 marea. N. fr. Presse rozbierając 

artykuł Pesther Correspondenz o kwestyi Pograni­
cza wojskowego, mówi, że ministerium tutejsze 
stanęło od razu pod względem kwestyi teritoryal- 
nej po stronie węgierskiej. Stanowisko prawne Wę­
gier pod względem wzbraniania się przyjęcia wyż­
szej kwoty długu państwa, jest złudzeniem. Roz­
wiązanie kwestyi podlega wyłącznie dobrowolnej 
umowie obu połów monarchii. Niepodobna myśleć, 
aby Cesarz motu proprio mógł tu rozstrzygać. Nie 
istnieje żadna ustawa, któraby obowiązywała kraje 
w Radzie państwa reprezentowane do poddania się 
wyrokowi Cesarza.

W i e d e ń  11 marca. Dziś na posiedzeniu Rady 
państwa minister handlu przedłożył umowę zawar­
tą  w Bukareszcie pod względem żeglugi na Prucie. 
Minister skarbu donosi, że Cesarz dał sankcyę u- 
stawie o uregulowaniu płacy urzędników sądowych 
pierwszej i drugiej instancyi.

P a r y  * 11 marca. Dziennik La Parlement do­
wiaduje się, że biskupi francuscy w Rzymie oraz 
wojsko okupacyjne otrzymali polecenie opuszcze­
nia Rzymu w razie ogłoszenia nieomylności. (Do­
niesienie to, przynajmniej co do pierwszego ustę­
pu, jest zapewne mylnem, albowiem biskupi nie 
otrzymali polecenia jechania na Sobór, więc nie 
mogą odbierać polecenia opuszczenia Soboru. 
W czasie, kiedy wyszło z Rzymu wezwanie na So­
bór, rząd francuski oznajmił tylko, iż nie zamierza 
stawiać przeszkód wyjazdowi. Bed.).

P a r y *  11 marca. Hiszpania przyjęła propozy- 
cyę Anglii, aby sprawę „Tornado" poddać sądo­
wi rozjemczemu Cesarza Napoleona (szło tam o 
rewizyę okrętu. Red.) Memorial diplomatique do­
nosi: Przesłana do P arjża  odpowiedź stolicy pa­
pieskiej na depeszę hr. Daru, przyjmuje żądanie 
gabinetu paryskiego co do reprezentacyi Francyi 
na soborze. Nuncyusz papieski ma polecenie zape- 
pewnić rząd francuski, iż reprezentant Francyi 
przyjęty będzie z należytemi względami.

F l o r e n e y a  10 marca. Minister S e l l a  przed­
łożył izbie sprawozdanie o położeniu finansowem. 
Niedobór wynosi 110 milionów, który pokrytym 
będzie następnie: 25 milionów oszczędności, 10 
mil. z powiększenia dochodów z podatku od miewa 
i 75 mil. podwyższenia podatków.

Kursa. Wiedeń 11 marca godz. 1 minut 55. 
5%  zjedn. dług państwa bankn. 61-45. -  zjed.
dług państwa w srebrze 71.25 Losy z r. 1860
9 8 .  Akcye banku 724. — Akcye kredytowe
282. —. — Londyn 124-— . — Srebro 121-—. — 
Dukat 5-82. Lombardy 243-60. — Losy z roku 
1864 119-75.— Akcye franko - austryac. 117’5 0 .— 
Napoleony 9-89‘/a-— Akcye kol. gal. Karola Ludw. 
240-—. — Akcye kol. Lwow. - Czerniow. 207-25.— 
Akc. kol. północ.-wschód. 164-—. Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 93 — . — Akcye banku 
jenerał. 72.50 — Renta w srebrze 71-25— Oblig. 
indemniz. gal. 73.70 — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 114.50. Akcye anglo-banku 360-—■ 
Akcye kol. rządowej 385.50. — Akcye kol. siedm. 
168-50.— Akcye kol. Rudolfa 164-50. — Akc. kol. 
Pardubic. 178-50. — Akcye kol. północ. 216-—. 
Tramway 199-25. — Akcye banku budowy 69.— . 
Akcye kol. wschód. 96.— — Akcye kol. Allold. 
174-75. Akcye banku anglo-w ęg iersk iego  100- .
Usposobienie giełdy: ożywione._________

O D PO W IED ZIA LN Y  REDAKTOR I WYDAWCA

A n t o n i  U  l*‘h  u  k o  w s k  i ,



H Ł / i l L  T Zagładzie św. Józefa 
MSbK dla osieroconych chłop- 

przy nlicy Karmelickiej w Krakowie są 
do nabycia: Szczep y o w o co w e
doborowych gatunków, n a s i o n a
w a rzy w n e, k w ia to w e  ro ­
ślin y  o r a n ie  ryj ne, k w ia ­
ty. b u k iety  i. t. p. (448)

Instrumenta miernicze
tompletne, do sprzedania za umiarko­
waną cenę. —  Bliższa wiadomość w Han 
dlu Jana F e d e r o w i c z a ,  przy ulic; 
Szczepańskiej w Krakowie. (394-a 3)

Pisarze Banku Pobożnego
w  K r a k o w ie

Z a l e c e n i e
c. k. uprzywilejowanych Aparatów gorzelnianych

Piotra Sxumlakowskiego,
faKruhnnta tnwarów metalowych w Onavsie (Tron; auj na Szlązku austr.

Miody człowiek
Assystent Farmacyi uzdolniony,

z chlubnem i św iadectw am i, poszukuje m itjsca  oa 
p r o w i n c y i  lub za gran icą. — A d res: W . 1,. 
poste restan te  Hraków* (405-2-3

zostający dotychczas w obowiązku, poszu­
kuje miejsca przy  gospodarstw ie od Sw. 
Jana. Żona tfgóż (cudzoziem ka), k tóra  
od kilkunastu lat była guw ernantką w wię­
kszych dom ach, m ogłaby udzielać języ ­
ków: francuskiego niemieckiego i angiel­
skiego oraz muzyki.
Bliższa wiadomość ped literą J . W . pocz­
ta ostatnia G orlice. (406*1-4)

„B łogosław ieństw o Boskie u K ohna!!“ 
K a n to r  w ym ian y

giełdowy i loteryjny.
K a n to r  w ym iany.

Nabyw anie i sprzedaż wszelkich ga 
tunków p a p i e r ó ^  państw ow ych i 
przem yłow ych, monet złotych i sre­
brnych, zalecenia lokacyi kapitałów , 

wym iana kuponów, inform acye.

Kantor loteryjny.
Losy i Promesy na wszystkie ciągnienia, 
20-częściowe kwoty udziałowe na losy pań­
stwowe z r. 1864 po 8 złr., na Losy kre­
dytowe po 10 zlr. Przez kupno takiego 
kwitu udziałowego, gra właściciel tegoż za­
raz na 20tą część losu dokładnie wymie­
nionego na kursie udziałowym, a u nas zło­
żonego, a los ten jest w dwudziestej czę­
ści jego właśnością. Te kwity udziałowe 
zawsze odkupujemy po dziennym kursie. 

Losy na raty , P rom esy na Losy 
z r. 1864 po 3 złr. (387-7-20)

^ar-Hfeoszukuje się a j e n t a  głównego 
J H r ^ w  każdym  mieście, do sprzedaży 
pewnego a rtyku łu  bardzo pożytecznego. 
Tenże może z łatwością zapewnić sobie 
roczny zarobek 3000 franków: listy  op ła­
cone do derek to ra  „A lianceu w C haux 
de fonds (Szw ajcarya) z dodaniem 2 sgr 
w m arkach listowych na frankow aną o d ­
powiedź. (353-1-2)

za  złożeniem  do depozytu  500 złr. na ka­
żde kupno  giełdowe t .  j . 5.000 z lo t. reńs., 
będzie  przez nas szybko  i rzeteln ie, w prost 
buz pośrednictw a sensalów  w ypełnionem . 
Prolongacye ja k  najtańsze. O siągnięty  zysk  
w ypłaconym  będzie natychm iast bez p o trą ­
cenia. Czas trw an ia  speku lacy i w edług  u 
podobania. P rogram y bezpła nie. W yjaśn ie­
nia na  zapytan ia  nstne i pisem ne 

J ó z e f  H iohn & Co. W ekslarz, 
W iedeń , Stailł, Scliottengaaie «

100.000 talarów s r . gotów ką.
W  d n i u  2 0  M a rc a  r  b.

nastąpi nader wielkie

Ciągnienie premii m iasta Hamburga
na którem  blisko

2  m ilio n y  ta larów  srebrem
w k ilk u  dniach  w ypłacone będą, podzielo­

ne na w ygrane: talarów :
1 0 0 .0 0 0 ,  6 0 .0 0 0 ,  4 0 .0 0 0 ,  5 0  0 0 0 ,
2 0 . 0 0 0 ,  1 6 .0 0 0 ,  1 2 . 0 0 0 ,  2 po
1 0 .0 0 0 ,  8 .0 0 0 ,  2  po 6 .0 0 0 ,  3  po
5 .0 0 0 ,  6 po 4 .0 0 0 ,  5 po 3 .0 0 0 ,  
2 0  po 2 .0 0 0 , 3 0  po 1 5 .0 0 0 , 1 3 0  
po 1 0 0 0 ,  2 1 0  po 4 0 0 ,  3 3 5  po 2 0 0 ,

2 8 5 0 0  po 1 0 0 ,  60 , 4 0  i t. d.
Tylko w ygrane wyciągnięte będą.

Za nadesłaniem  4 złr. za cały los, lub 
d to  d to  2 „ „ pół-losu
dto d to  1 „ „ ćw iartkę

P rzesy łam  o ry g in aln e  losy państw ow e (nie 
Prom esy) na to  ciągnienie, szybko, d y sk re ­
tn ie naw et w najdalsze  odległości. P i e n i ą ­
d z e  w y g r a n e ,  ja k o  też urzędow e w y k a­
zy  wygran przesyłam  natychm iast po roz- 
trzygn ien iu . — U praszam  zgłosić się  szyb­
ko i z pełnem  zaufaniem  do Dom u handlo­
wego obdarzonego nadzw yczajnem  szczę­
ściem: (314-2-11)

Z y g m u n t  H e c k s c h e r
w H am burgu.______

I)ie geschw iichte

P rep ara t z m le k a n u  ż e la z a .  
Potw ierdzony przez  cesarsk ą  A kadem ię m edy­
czną w Paryżu . P ozyska ł uznanie akadem ii w 
sk u tek  licznych i p rzekonyw ających  dośw iad 
czeń, dokonanych  przez kom isyę złożoną z p a ­

nów profesorów  Bouilland, F ougu ier et Bally.
W yższość tego  p repara tu  nad wszelkiem i in ­

nym i p repara tam i żelaznym i, potwierdzoną^ zo­
sta ła  później jeszcze w sku tek  dośw iadczeń fizyo- 
logicznych. zam ieszczonych w i aporcie  p rzed sta ­
wionym tejże  A kadem ii 13go L ipca 1858 r.

D la tego  t# I ł r a g e e s  d e  C f e l l s  c t  ( k i n i e  
są  pow szechnie przepisyw ane przez lek arzy  ró­
żnych kra jów  przeciw  bladaczce (chlorose), upła- 
wom, d la u łatw ien ia  peryodycznego  odpływ u re 
gularności u  m łodych osób i dla wzm ocnienia 
c iało tw oru  delikatnego  obojej płci. (56-20 ) 

K ażde pudełko  opatrzone je s t  e ty k ie tą  i opa­
sk ą  dw ubarw ną i ow inięte obw ódką  różow ą, na 
k tórej znajduje się podpis p. Ijabelonye, u- 
trzym ującego  sk ład  głów ny, u lica d ’A boukir, N. 
99 w Paryżu.

W W arszaw ie w Składach m ateryałów  apteoz- 
nych pp . Ferd . A ug. G allego i L udw ika  Spies- 
sa w K rakow ie w aptece p. T rauczyńskiego- 
— we Lwowie w aotece p. M ikolasza — w B ro ­
dach w aptece p. Kullaka.

AlbertH.
w  W IE D X IU ,

M a r i a h i l f s t r a s s e ,  70.

Maszynki do szycia,
w y łą c z n a  s p rz e d a ż  h u r t o w n a  

wszelkich systemów 
z własnych i zagranicznych

F a b r y k ,  (321-512)

czynię w ten sposób , że cierpiącą ludzkość uw alniam  natych ­
m iast od najsilniejszego bóiu zębów za pomocą nowej, ^ ^ “wscho­
dniej baw ełny na z ę b y .-^ M I  Kto cierpi na ból zębów, może się w na­
szym lokalu przekonać o cudownej skuteczności tego je d y ­
nego w Swym rodzaju  środka. — Za sztukę 40 cent. — dla zam iejsco­
wych za poprzedniem  nadesłaniem  gotówki, z opakowaniem  i stęplem 50 c, 

A d res: „ 9M. M u l l e r ' s  E rstes W iener C entral-D epot.
Wien, Babenbergerstasse Nr. 1. (176 -12)

* ■  .< ,i <> «  » v « r » «i c  b. I

Wiedeńskie
Towarzystwo Kantorów wymiany

Kapitał akcyjny 3 miliony złr.

ńletlzie,S i R D Y I K I
i Stoklisze, (używ ana do kuracji domowej szczególniej w dmie), je s t  dawno znanym  ła g o d n ie  otwierający ni a siln ie

i  rozw aln lalącyin  środkiem  leczn iczym , Popraw ia apetyt, traw ienie i pożywienie, odsuw a usposobienie hy- § 
1 nokondryczne, dodaje chęci do życia i pracy. Leczy nieżyt organów traw ienia i piersiowych, a szczególniej skuteczną f  
|  Fest w długotrw ałych cierpieniach żołądka. W yborny  skutek w zatkam ach, hem oroidach, w zatrzym yw aniu  Się fu^ c y ' ,  |  
1 w u d erien fach  ilo głow y i piersi, „ p a le n ia c h  m acicy , ogólnie je s t znany. N iem niej leczy skrofuły  o t,lo .6  zap a leń ,, g 
|  b łon żebrowych i dolegliwości ciąży; również używ aną je s t jak o  pomocniczy środek w syfilis, w kuracyi * « ^ cz" eJ 1 |  
1 innych kuracyach. We wszystkich tych słabościach działa  w użyciu  w m ałych ilościach bez zachow ania przytem  szc - |

są po niżej wymienionych t ani ch  cenach 
do nabycia: 

w W ieilo iu , W eissgttrber ł l a -  
duktgasse. 

V erblndnngobahn fflagaxin 8 3;
H olenderskie i Szkockie ś l e d z i e  

wielka beczka . . . .  z łr. 32-—
m ała beczka ................... ... 2 0 —

T łuste śledzie beczka . . . „ 25-— 
dto pół-beczek . „ 15’— 

Małe śledzie chrystiańskie b. „ 2 0 '— 
Zakonserw . śledzie drobne, bar. 3 ‘50 
D obrze zakonserwowane ro­

syjskie Sardele, bary łka  . „ ; 2-— 
Stokfisz, za cen tnar . . . » 35’— 
Kablony, za centar . . • • » 32-—- 

Zamówienia] za nadesłaniem gotówki 
lub pobraniem należytości, będą szyb­
ko wypełniane. (190-6-6)

P ie r w s z a  c. k . w y łą c z n ie  u p rzyw il
Fabrjka wyrobu sztucznego

K ute, przez c, h. urząd cym entn lczy  w  W iedniu z b a d a n e io s tę p lo w a n e

24  lat powodzenia we Francyi; 27 medali.

Mastyz czyi; Kit p.Lhomme-Lefort.
Jed y n y , ja k i  p rzy ję tym  został na w ystaw ie po ­
w szechnej w 1867 r., uznany za  najlepszy  p rz e i 

w szystkich ogrodników  we F rancy i, 
do szczep ien ia  drzew na zim no  
i do zagajan ia  ran na drzewach  

i na w s ie lk ich  krzewach.
Do zastosow ania  go  dostateczny je s t  nóż lub 

łopatka) 768 7-10 T  
F a b ry k a  ru e  de  P a ris , Nr. 162. B elleville-Paris 

w  K rakow ie w ap tece  p a n a  T rauczyńskiego i w 
Składzie Nasion i roślin p. J- Jerzm anow skiego  
— we Lw ow ie w ap tece  p. M ikolasza — w B ro­
dach  w aptece  p. K ullaka. (137-6-12) Rządze* Drukarni Józęf Łakocińzki,

»;*cionk»a»i Drukarni ,CZASU“ W- Kirchmayera,

CZAS z Soboty 12 Marca 1870


